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Przegląd polityczny.
Lwów 8 sierpnia.

Na dziś zapowiedziano przyjazd ministra 
pruskiego Miąuela do Poznania, dokąd też, prze- 
tywająo urlopy, pośpieszyli tamtejsi dygnitarze 
lądow i i miejscy. Odbędzie się narada nad 
■p°8obami prędkiego zgermanizowaifia wielko­
polskiej stolicy, aby bodaj powierzchownie ni- 
tfcam się nie różniła od miast niemieckich* Mo*
*e to nie przypadek, że wnet po zgonie Bis- 
j*arka zwołano tę naradę; może to jeden z po­
śmiertnych dlań hołdów hakatyzm u; może od- 
Powiedź na mniemanie prasy niemiecko-kato- 
^okięj, ie  „teraz, po utracie moralnego sterni­
ka) okręt państwowy będzie zmuszony zmienić 
t r u n e k  polityki wewnętrznej, która rodzi za­
kute owooe i doczekała się potępienia podczas 
0atatnich wyborów do parlamentu4*. P. Miquel 
^aiął sobie z bismarkowskiego dziedzictwa nie- 
**awiśó do polskości i całem swem postępowa­
niem wskazuje, że rad być wodzem hakatyzmu.

rękę myje. P. Miąuel nie skąpi państwo*
^ ego grosza na cele hakaty, a znowu ona robi 
S° wielkim, niezbędnym, jedynym po Bismar- 

W szystko nowe, co ma popierać niemczy* 
już jest w zasadzie przyjęte: będzie w y­

r ż n ie  niemiecka biblioteka publiczna imienia 
/Wilhelma, powstanie subwencjonowane przez 
Hd stowarzyszenie krzewicieli lektury nie­

wysokiej po wsiach, uczyni się dużo dla kup- 
i rzemieślników niepolskich, aby mogli 

Polskioh doprowadzić do bankructwa, nawet 
tary ratusz poznański, świadczący swą arohi- 
ettu rą  i ozdobami o minionych polskich oza- 

będzie przerobiony w ten sposób, że za­
miast wizerunków królów polskich znajdą się 
7i«erunki Fryderyka i Wilhelma I. Ale nic dość 
test popierać niemczyznę, trzeba jednocześnie 
p°Wych sposobów gnębienia i tępienia polsko- . 
ai, aby cel prędzej był osiągnięty. W ięc jest I Barcina, oprócz darowanego mu przez naród 

jeżeniem  hakaty, by Polacy nie mogli kształ- I Friedriohsruh, jeszcze ośmdziesiąt milionów ma- 
cić swych dzieoi do żadnych praktycznych za- rek w papierach procentowych, a jednak, kiedy 
*odów. Niezamożni między nimi powinni się Kromer targował ?ię z nim o cenę zapieczęto-

W  prasie niemieckiej pełno dowodów, że 
Bismark zdawna myślał nad tern, aby jego 
groźba, wyrzeczona 18 marca 1890, w dzień 
otrzymania dymisyi, „król mnie popamięta !u 
działała i po jego zgonie Biograf jego, a n ie­
gdyś urzędowy sekretarz i wielbiciel Busoh 
opowiada w Localanzeigerze berlińskim, że w 
kilka dni po dymisyi, przesiedliwszy się już do 
Friedriohsruh, Bismark podozas obiadu w ro- 
dzinuem kółku rzekł, wskazując na Busoha: 
„Po mojej śmierci opisze mały Busoh tajne 
przyozyny teraźniejszych wypadków; ma do­
bre źródła44. Wówczas Bttsoh odrzekł; „Hisfco- 
ryi nie napiszę, bo nie umiem, ale ogłoszę do­
brany m ateryał44. Do tego szczegółu dodaje te ­
raz Busoh, źe opublikowanie znanego czytelni­
kom memoryaTu, w którym Bismark prosi o 
dymisyę, nastąpiło „zgodnie z  jego intencyą44 
zaraz po jego zgonie. Publikowanie „dobrze 
dobranych materyałów“ będzie się odbywało 
stopniowo, aby Bismark i po śmierci ciągle się 
przypominał królowi. I  tak  po ogłoszeniu me- 
moryału dymisyjnego w kilka dni nastąpiła 
publikaoya w Timesie listu do AndrassyJego. Po 
Nowym Roku, a może nieco wcześniej, co za­
leży od układów z księgarzami amerykańskimi, 
aby bezpłatnie nie skorzystali z wydawnictwa, 
pojawi się w Sztutgardzie odrazu w kilku ję ­
zykach pamiętnik Bismarka, zakupiony już za 
milion marek przez wydawcę bismarkowskich 
Miinch. Neueste Nachr. Krómera. Następnie będą 
się pojawiały, podobno w Anglii, zbiory różnych 
aktów, odnosząoych się po kolei do coraz innej 
sprawy międzynarodowej, wewnętrznej i dwor­
skiej. Będzie tedy Bismark ciągle się przypo­
minał królowi, bęłzie się mścił za dymisyę, 
ale jednocześnie będzie powiększał swą schedę. 
Ten w młodości ubogi junkier pomorski, który 
po śmierci ojca przeniósł się na wieś, bo nie 
miał za co mieszkać w Berlinie, zostawił dzie­
ciom, oprócz dziedzicznego Sdiónhausenu i

mu

**dowolió rolą prostych wyrobników, a zamoż­
ni niech się kształcą w ITi , » ^
Sermanizują. Można to osiągnąć postanowieniem, 
** do wszystkioh szkół państwowych prsede- 
^ 8fcyatkiem będą przyjmowane dzieoi niemie­
ckie, polskie zaś dopiero na szarym końcu, je* 
*6li będzie miejsce. Dla niektóry oh h&katystów 
\  nawet niedośó, więc domagają się pod­
dania w tóysikioh zgoła wydawnictw pilskich 
Cenzurze państwowej, albo jeszcze lepiej i do- 
£*Uny: szczerzej — zakazu wydawania jak ich ­
kolwiek pism polskich, zadaje się, że takie żą­
danie wyda się zawielkiem nawet p Miquolowi.

Jest podobno jeszcze drugi cel wycieczki 
^go ministra do Poznania. Zbliżają się wybo­
ry do sejmu pruskiego, który bez porównania 
^  9oej niż parlament Rzeszy wpływa n» sto­
i c k i  wielkopolskie. W ybory do parlamentu 
*ly większość w ogóle nieprzychylną rządowi; 

Wybory do sejmu muszą wypaść inaczej. A więc 
Potrzeba pogodzić wszystkie stronnictwa n ie­
mieckie, aby solidarnie głosowały na kandyda- 

hakaty i potrzeba jeszcze bardziej poróż­
nić Polaków — tak zwane stronnictwo dwor­
c e ,  z tak  zwanymi „ludowcami44. Tych osta- 
*hoh popierała administraoya państwowa pod­
paś wyborów do parlamentu, co się jednak na 
*do nie przydało. Lepiej i energiozniej powto* 
Rty się to przy wyborach do sejmu. Ludowoy 
poznańscy są radykalistami, zarówno pod wzglę­
d n i społecznym, jak  i politycznym, więc po­
żeranie ich przez administracyę państwową jest 
Prawdziwie rewoluoyjną działalnością rządu, 
fróba, zamierzona przez hakatę wykaże, co w 
Wdowcach przeważa: uczuoie narodowe, czy 
Radykalizm.

wanego manuskryptu pamiętników, Bismark 
rzekł: „Milion, ani centa mniej, i nie wcześniej 
pojawi się pamiętnik, jak w kilka miesięcy po 
mojej śmierci. Tak mi potrzeba i mech mnie 
pan nie nudzi, bo ja przez patryotyzm już do­
syć zrobiłem, odrzuoiwszy lepszą propozycyę 
zagranicznyoh wydawców44. Nie wiadomo do­
tąd, ile zarobił na aktach pańitwowyoh, które 
podobno już sprzedał w ostatnich latach. Jego 
skąpstwo równe było jego okrucieństwu. Na* 
przykład kamerdynerowi, który cała życie mu 
służył, zapisał tylko 5 tysięcy m arek; innej 
służbie po paręsat i po kilkadziesiąt m arek ; na 
żaden cel publiczny nie zapisał ani grosza. J e ­
żeli, jak twierdzą, cechą wszystkich naprawdę 
genialnych ludzi była rozrzutność i zupełny brak 
zmysłu dla wartości grosza, to Bismark zaiste 
nie był genialnym, ani nawet wielkim. Był mm 
jednak niewątpliwie w mściwości. Ż  3 za życia 
nie darował nikomu nawet mimowolnej urazy, 
to może jeszcze uchodzić za objaw bezgranicznego 
samolubstwa. Ale on w ostatnich ośmiu lataoh 
często wyrażał się ze złośliwą radośoią o 
przykrośoiach, które po śmieroi będzie spra­
wiał swym wrogom. Raz podozas obiadu tak 
zjadliwie mówił o te rn , że gdy jego trumnę 
będą spuszczali do grobu, znajdą się pano­
wie, którym on w bok uderzy włóoznią, iż 
siostra jego k rzyknęła : „Ach, Ooto7ohen, jak 
można mówić takie okropności44, a on na 
to: „Moje dziecko, nie mogę bez wstrętu 
myśleć o tern, że mój pogrzeb będzie zwykłą 
ceremonią44. Pastor Stócker opowiada w swym 
dzienniku Reichsbote, że układając napis na 
swym nagrobku, chciał Bismark trzykrotnie 
obrazić cesarza. Więc po długioh namysłach

ułożył napis t a k i : „Tu leży książę Bismark,
wierny sługa niemieckiego cesarza W ilhel­
ma I 44. A za tem , pominął otrzymany od 
W ilhelma I I  ty tu ł „hercoga44 Lauenburskie- 
go. Pominął wzmiankę o służbie Frydery­
kowi II I  i Wilhelmowi II, Nie nazwał W il­
helma I  „wielkim44, chociaż tak ‘ go tytuło­
wać kazał Wilhelm II i na tym puukoie bar­
dzo jest drażliwy.

Dzieoi Bismarka, postępując podłag in- 
tenoyi nieboszczyka, usunęły od pogrzebu 
dwór i dygnitarzy państwowych. Robią ta ­
jemnicę z tego, kiedy się odbędzie pogrzeb, 
ponieważ oesarz konieoznio choo być na nim. 
Bismark polecił, aby go pochowano w parku 
friedrichsruheńskim, na wzgóizn „Jeleniem*, 
ale t*raz przypomniano sobie, że tam już 
są pochowane dwa ulubione psy nieboszczy­
ka, więc obrano dlań inne wzgórze, na któ- 
rem trzeba wybudować mauzoleum. To po­
zwala rodzinie chować w tajemnicy dzień po­
grzebu, aby na nim nie mieć nieproszonych 
gości.

Nie ustąpiło jeszcze nieporozumienie mię­
dzy Anglią a Rosyą w sprawie kolei chiń- 
skioh — nieporozumienie pozornie ostre, ale 
ostateoznie niegroźne, bo dopóki jest oo brać 
w Chinach, dopóty one tylko b$dą opłacały 
wszystkie zatargi mocarstw w tam tych stro­
nach świata, — nie ustąpiło to nieporozumienie, 
a już powstało inne i może groźniejsze, chooiaż 
nie na dziś. Poszło tu o zatokę Perską i eko- 
nomiozne ujarzmienie Persyi. W  Teheranie jest 
bank zwany państwowym, ale będący w grun­
cie rzeczy angielskim. On daje państwu po- 
żyozki, a za to otrzymuje konoesye, które zwię­
kszają angielskie wpływy. Otóż teraz właśnie 
szło o taką pożyczkę; kontrakt już ułożono, 
kiedy o tem dowiedziała się Rosya, zaprotesto­
wała bardzo energioznie i ofiarowała od siebie 
pożyczkę większą i tańszą, ale dokładnie n ie­
wiadomo, na jakich warunkach. Londyńskie 
dzienniki doniosły, źe szach perski, bojąc się 
Rosyi, przyjął jej warunki, między którymi 
jest jeden szkodliwy dla A nglii: darowanie, czy 
wydzierżawienie Rosyi jednego portu w zatoce 
Perskiej. Anglicy się zaniepokoili, w parlamen­
cie deputowany Dragę zażądał wyjaśnień, które 
natyohmiast dał podsekretarz stanu dla spraw 
zagranicznyoh p. Curzon. Rzekł on, że pogłoski j 
o odstąpieniu przez Persyę pewnemu mooar- 
stwu portu przy zatoce Perskiej dochodzą od 
czasu do czasu do rządu, ale pewnego nic mu 
dotąd me wiadomo, jednakże może on cś*A*d* 
czyó, źe w tej zatoce będzie energioznie bronił 
angielskich państwowych i handlowych in tere­
sów, które stanowią dwie trzecie obrotu na 
tamtejszych wodach. A zatem p. Curzon oznaj • 
mił, że A nglia nie dopuści Rosyi do posiadania 
portu w zaioca Perskiej. To jest ostrzeżenie 
dla Petersburga.

Wiadomo, że niedawno Anglia poleoiła 
swemu ambasadorowi w Chinach zawiadomić 
rząd bogdyohański, iż W ielka Brytania całą 
potęgą swego państwa wesprze Chiny we wszyst­
kich tych wypadkach , w który oh jakiekolwiek 
mocarstwo zechce zmusić rząd bogdyohański 
do czynów przeoiwnyoh jego interesom, a szko­
dliwy oh dla Anglii. Otóż deputowany Dragę 
zapytał p. Curzona, czy rząd jest skłonny dać 
taką samą rękojmię rządowi perskiemu. Na tę 
interpelaoyę nastąpi odpowiedź później.

Zwracamy uwagę na ten nowy dowód 
śoierania się interesów rosyjskioh z angielskimi 
na wszystkioh punktach Azyi.

S y t u a c y a .
Dzień dzisiejszy miał być dla ludów Au- 

stryi, wedle przepowiedni rozmaitych proro-

±)
Przyszłość Chin.

(Cifg dalssy).
Z nabytków kultury chińskiej niezmier­

nie doniosłego znaczenia, wymienić należy jesz­
cze: druk, znany w „Krainie Kwiatóww o 600 
Ut wcześniej, niż w Europie; wynalazek busoli 
i prochu, którym długo, co prawda, posługiwali 
^ę Chińczycy; nie do zabijania ludzi, leoz do 
jawienia ich ogniami sztucznymi, wreszcie zna- 
Jonaty system irrygacyi i kanałów wodnyoh. 
V  ostatni wraz ze słynnym W ieibm  Murem, 
0*yli szeregiem warowni, na swój ozas bardzo 
sinych, dowodzi wybitnego uzdolnienia Chin- 
°2yków do robót inżynierskich. Naukami przy- 
Rodniozemi, w teoretycznem tych słów znacze­
niu, zajmowali się mieszkańcy Monarchii oroci- 
'Owej bardzo mało, natomiast praktycznie oży­
wili i czynią wciąż zastosowania przyrodnicze 
^  nader rozległym zakresie. Brak systematy- 
^nośoi naukowej zastępują oni cudowną nie­
mal cierpliwością i przy pomocy niezmiernie 
^graniozonyoh środków osiągają rezultaty, któ- 
R* gdzieindziej wymagałyby uczonych kombi- 
W  Umysł ich dąży przedewizystkiem do 
^roszczeń; sprytem i wytrwałośoią pokonywują 
najtrudniejsze zadania Na pewnych anyoh, 
bardzo prostych, dochodzą empiry°ZIli0 
nitów, jakie u nas osiąga się drogą nauai i 
^adań metodycznych. Jakoż umieją oni eks- 
Woatowaó kopalnie, mieszać metale i z 
Tjrabiaó najrozmaitsze rzeczy; umieją odlewać 
?*wony, działa i posągi olbrzymich rozmiarów; 
abrykują znakomicie najrozmaitsze farby 1 
Szelki© ich kombinaoye; z porcelany wyra- 
iają słynne naczynia; budują także ogromne 

^ a o h y , nie rzadko z wysokiemi wieżami. Na 
Selkich rzekach znajdują się w Chinach wspa­
r t e ,  nadzwyozaj silne m osty; przedsiębrali 
^ d to  Chińozyoy dwa razy , olbrzymie i nie­
wiernie trudne roboty około zmienienia koryta

rzeki Żółtej. Są więc w Chinaoh, jak  i u nas, 
fizycy, ohemioy, technologowie i matematyoy. 
loh wiadomości przyrodnicze, nie są, co pra­
wda, ujęte w system ; wypróbowane jednak re­
cepty wystarczają im do osiągnienia zamierzo­
nego cela. G-órnioy chińsoy n. p. nie umieliby 
z pewnością wytłóm&ezyó, dlaczego pewna mię- 
szanina drzew a z Żywicą, którą ośw ietlają  ko­
palnie węgla, ni© zapala gazu i m e powoduje wy­
buchu, a jednak  ich m etoda zbliża się do tej, 
która doprowadziła D*vy’ego do wynalezienia 
słynnej lampy bezpieczeństwa. _

Pod względem fizycznym mieszkańcy 
Państwa Niebieskiego, me odznaczają się oka­
załością muskuiów i kości; są mówiąc ogólnie, 
kompleksyi szczupłej i niewielkiego wzrostu. 
Natomiast posiadają jeden przymiot niezmier­
nie oenny i ważny, mianowicie nadur silny 
system nerwowy. To, co się u nas zowie ner­
wowością, jest w Chinach zjawiskiem wzglę­
dnie dość rządkiem ; chorobie tej ulegają tylko 
pijacy i p*l*oze opium. Pod względem zdrowia 
nerwów wytrwała i czynna rasa duńska, ró­
żni się biegunowo od swej południowej sąsiad­
ki* rasy indyjskiej, dręczonej h s terją , a skut­
kiem tego p o g rążo n e j w apatyi i skrajnym pe­
symizmie. Lekarze angielscy w Hong-Kongu i 
Szangaju 2Q zdumieniem opowiadają o spokoju, 
z jakim  chorzy Chińczycy poddają się najbo­
leśniejszym nawet operacyom. Rozbójnicy ohA- 
soy, z których zuchwalstwem nic się nie da 
porównać, niekiedy sami przez fanfaronadę i 
dumę deuunoyują s'ę przed policyą, następnie 
x niezrównanym stoicyzmem znoszą .wszystkie 
rodzaje tortur, jakie im zadają w czasie śledzt­
wa dla wykrycia okoliczności i wspólników 
zbrodni. Zdaje się nawet, źe znajdują pewien 
rodzaj z®dowolenia na widok połamanych 
swych ozłonków, byle tylko przez uporczywe 
milczenie mogli urągać sprawiedliwości i do o- 
stateoznego stopnia doprowadzić gniew man­
darynów.

Wynikiem małej wrażliwości nerwowej 
jest flegmatyczny temperament Chińczyków, 
oras ioh bajeczna niemal wytrwałość w piaoy 
w siei kit go rodzaju. Pod tym względem nie 
może się z nimi równać żaden inny naród. Po­
siadają nadto Chińozyoy nadzwyczajne uzdol­
nienie do rzemiosł wszelkiego rodzaju. Wielu 
z nich nie poprzestaje na jednej speoyaluośoi, lecz 
uprawia z powodzeniem kilka rzemiosł, Chiń­
czyk, mogąoy być jednocześnie rolnikiem, tka­
czem, krawcem i kucharzem, a w razie potrze­
by doskonale zastępować ' praozkę lub niańkę, 
jest bardzo częstem zjawiskiem. Nie ma przy 
tem tak odrażającej pracy, której by się Chiń­
czyk nie podjął, jeżeli się spodziewa dobrego 
zysku. Chińskie wyroby jedwabne i niektóre 
bawełniane, n. p# nankin, słyną w całym świę­
cie. Celują nadto Chińozyoy w haftaoh, farbiar- 
stwie i werniksowaniu; prześcignęli Europej­
czyków w niektórych specyalnośoiach, u. p. 
w fabrykacji nader cienkiego i moonego pa­
pieru, w umiejętności nadawania tkaninom 
barw żywych i nigdy uie blednących i t. p. 
Prócz tego uzdolnieni są bardzo do naśladowa­
nia wzorów cudzoziemskich, które kopiują z© 
skrupulatnością pedantyczną.

Jeszcze więcej zdolneśoi i zamiłowani^ 
mają Chińczycy w handlu. Ogromna ludność 
Państwa Niebieskiego, bogactwa ziemi i rozma* 
itośó jej płodów, wielka rozległość terytoryalna, 
łatwość i taniość komunikaoyi lądowej i wodnej, 
prawa i obyczaje — wszystko to uczyniło Chiń­
czyków ludem najbardziej handlowym na ziemi. 
Z którejkolwiek strony cudzoziemiec dostanie 
się do C h in , którąkolwiek zwiedza okolicę, 
przedewszystkiem uderzony i zdumiony zostaje 
nadzwyczajną ruohliwośoią tego ludu, trawio­
nego ustawicznie żądzą zarobku, potrzebą fry- 
marku. Od północy do południa, od wschodu 
do zachodu, jest to niby targ nieustanny, jar- 
mark, trwający cały rok bez przerwy. Wszę­
dzie widać ruch x gorączkową działalność,, ja ­

ków politycznych, dniem wielkiej niespodzian­
ki. Jaką ona będzie, tego nik t wyraźnie nie 
mówił, ale dawano do poznania, że ma to być 
coł  y  rodzaju ‘ zamachu s ta n u : rozwiązanie 
dzisiejszego. parlamentu, powołanie do życia 
nowego, przywrócenie Sejmom dawnego prawa 
obsyłania centralnego parlamentu, zaprowadze­
nie powszechnych wyborów w całem państwie 
i t. p., •— a wszystko na podstawie § 14 kon- 
sfytuoyi. Owóż dzień dzisiejszy ma stę ju t ku 
końcowi, a o zapowiedzianej niespodziance nic 
nic słychać. 1 Wiadomo tylko, że w sobotę od­
były się w Wiedniu dwukrotnie długie narady 
ministrów austryackioh lir. Thuna, dr. Kaizla 
i dr. Baernreithera z węgierskimi br. Banlfym 
i dr. Lukaosem i że w tych naradaoh brali 
udział także dwaj wspólni ministrowie lir. Go- 
łuohowski i p. Kallay, Ta ostatnia okoliczność 
wskazuje na to, źe były to obrady bardzo w a­
żne i dotyczyły także spraw całej monarchii i 
stanowiska jej na zewnątrz, a nietylbo wewnę­
trznych spraw każdej z jej poło w io , bo w te 
go rodzaju sprawach wspólni ministrowie ni- 
gdy udziału nie b io rą, zasłaniając się tem, że 
to nie naleiy do ioh zakresu działania. O re­
zultacie sobotnich konferencyi nie wiadomo nic 
pewnego, pisma póluczędowe donoszą tylko 
w krótkośoi, że konferencje się odbyły, inne 
zaś dzienniki dodają , że na razie nie przynio­
sły żadnego rezultatu. Mimo to jednak zapo­
wiadają niektóre dtienniki, że w najbliższym 
czasie spodziewać się można ponownych kon- 
ferenoyi ministeryalnyoh i źe w tym tygodniu 
br. Banffy sam, bez hr. Thuua, pojedzie na 
dwór cesarski do Ischlu. Z tego więo wynika, 
źe jakkolwiek onegdajsze narady nie doprowa­
dziły do porozumienia między reprezentantami 
A ustryi i W ęgier, to także nie skończyły się 
zerwaniem układów. Gdyby nastąpiło było po­
rozumienie, to wtedy prawdopodobieństwo ja ­
kiejś niespodzianki byłoby nierównie większe, 
niż jest obecnie. Jeżeli bowiem mamy wierzyć 
głosom prasy węgierskiej i części prasy au- 
soryaokiej, to w/aściwie br. Banfiy parł hr. 
Thuna do wyklarowania stosunków w Austryi 
przez jakiś nadzwyczajny „fakt dokonany44, dająo 
mu do zrozumienia, *e W ęgrzy, sprzeciwiając 
się dalszemu prowizorycznemu przedłużeniu 
ugody, zgodzą się na ugodę definitywną byleby 
ona uchwalona została w Austryi w drodze kon­
stytucyjnej, tj. przez parlament, niekoniecznie 
przez teraźniejszy i że nie będą robili żadnych 
zarzutów z tego, jeżeli ten parlament austrya- 
cki powstanie przez oktrojowanie nowej kon­
sty tuc ji, Jożoli Wię; sobotnie, układy nie do­
prowadziły do rezultatu, to znaczy to, iż hr. 
Thun nie chce chwytać się ostateoznego środka 
zmiauy konstytuoyi. Jakiż więc cel mają w ta ­
kim razie dalsze konferencje, o który c l  część 
prasy wspomina ? Bardzo raoyoualne wyjaśnie­
nie tego znajdujemy w Tester Lloydzie w ko­
respondencji, streszczającej poglądy pewnego 
me wymienionego bliżej męża stanu austrya- 
okiego.

Oświadcza on, < że ponieważ definitywna 
ugoda nie może przyjść do skutku, bo w tym 
parlamencie austryaokim przeprowadzić jej n ie­
podobna, a nowego hr. Thun stwarzać nie 
choe, przeto kouieczneji je^t skłonić szefa 
rządu węgierskiego do zaniechania dotyohoza- 
sowego oporu przeoiw dalszemu prowizoryum i 
wyperswadować mu, żo interes zarówno W ę­
gier i Austryi wymaga, aby stan tymczasowy 
przedłużono prowizorycznie jeszcze na rok lub 
dwa, a może nawet na lat pięć, t. j. aż do w y­
gaśnięcia traktatów handlowych w r. 1903.

Informator Fester Lloydu  dodaje, że w 
tym  roku wykluczone są wszelkie gwałtowne 
mespodz.anki w Aussryi i dla tego kam ptnia 
dziennikarska przeciw przypisywanym hr. Thu- 
nowi projektom zmiauy konstytuoyi, robi wra-

kiej nie ma w żadnym kraju europejskim. Drogi 
komunikacyjne, lądowe i wodne, choć nieraz 
bardzo przykre^ są woiąż zawalone towarami, 
transportowanymi na łodziaoh, wozach i taoz- 
kaoh na plecach ludzkich i grzbietach zwie­
rząt późnych. Sklepy i magazyny pełne są 
ciągle kupujących. Chińczyk jest niezmiernie 
ohoiwy zysku, przebiegły i ohytry. Rodząo się, 
przynosi on z sobą dziedziczne zamiłowanie do 
handlu, które z mm się rozwija i rośn ie : jest 
to jego natura, jego instynkt. Pierwszym przed­
miotem, do którego dziecko chińskie czuje po* 
ciąg, jest sapeka (szeląg); gdy zaczyna mówić 
i .coś pojmować, pierwszą rzeczą, której się uczy, 
jest liczenie; gdy palce jego nabędą dość siły 
do utrzymania penzla (zascępująoego nasze pióro 
do pisania), przedewszystkiem lubi kreślić cy­
fry ; nareszoie, skoro tylko ta  mała istota nau- 
ozy się mówić i chodzić, ju t  jest zdolna do ku­
powania i sprzedaży! Można wtedy bez obawy 
wysłać ją po sprawunek, gdyż z pewnością oszu­
kać się nie da. Nawet zabawy młodych Chiń- 
oayków przejęte są tym  duchem merkanty- 
lizm u : bawią się w sidepy, w lombardy i tym 
sposobem oswajają się z targonem i wybiegami 
aupieokimi. Nabywają om tak szybko znajo- 
mośoi wszystkiego, oo dotyczy handlu, że przez 
starszych dopuszozani bywają do wszystkioh 
tajemnic ich zawodu i otrzymują kierownictwo 
najpoważniejszych interesów w wieku, w któ­
rym dzieci innyoh narodów myślą tylko o za­
bawkach i figlach. Mieszkańcy Państwa Nie­
bieskiego mają zasłużoną reputaoyę ludzi prze­
biegłych i podstępnych; można tedy sobie wy­
obrazić, jak  wielfcą rolę taka cecha oharakteru 
musi odgrywać w handlu Tomy całe napisaóby 
można o mniej lub więcej śmiały oh i dowoip- 
nyoh oszustwach kupoów ohińskioh ; jest to tak 
dalece w zwyczaju powszeohnym i w modzie, 
że nikogo nie r a z i : uważane to jest po prostu 
za zręczność i sztukę. Kupiec jest dumny, gdy 
może opowiedzieć, jak  mu się powiodła ta lub

Ogłoszenia
DZIENNIKÓW" ul. Karola Ludwika' l. & 

Ogiowenia nad pnaglfdam polityoanym SO ę/l* 
•d  n la ru a .

Długość dnia g. 14 m. 22 
Ubyło dnia od wczoraj 4 xu, »

żenie walki z wiatrakami. Życzeniem bowiem 
Korony jest, ażeby w t jm  roku jubileuszowym 
unikano wszystkiego, ooby mogło wywołać 
wielkie rozdrażnienie umysłów i dla tego też, 
jak zapewnia ów mąż sianu, którego poglądy 
dziennik peszteński podaje, jednym z głównych 
powodów dymisyi br. Gautscha byłe to, iż 
chciał on rozwiązać radę miejską w Pradze. Na 
zapytanie, co właściwie będzie br. Thun robił 
w tym roku, odpowiedział ów polityk: „Będzie 
praoował i paktował tak, jak dotychczas, może 
jakaś szczęśliwa kombinacya lub przypadek 
sprowadzi, jeżeli już nie pokój, to bodaj bar­
dziej pojednawcze usposobienie, jeżeli zaś to 
nie nastąpi, nie zwoła woale parlamentu w tym 
roku, urządzi dfusrą pauzę, a po jej upływie, 
znóv będzie paktował44.

Zjazd nauczycieli ludowych.
. ,  Stryj 6 sierpnia.

Nauczycielstwo szkół ludowych dzieli się 
obecnie na dwie grupy. Jedna część jest zwo­
lenniczką „Towarzystwa pedagogicznego44, dru­
ga zaś, tak zwana opozycyjna, utworzyła „Ga­
licyjskie Towarzystwo nauczycieli ludowych44. 
To właśnie Stowarzyszenie odbyło tu dzisiaj 
zjazd z okazyi pierwszego walnego zgromadze­
nia. Zjechało stokilkadziesiąt ozłonków, między 
nimi do dwadzieścia pań, a ponieważ Towarzy­
stwo stoi pod opieką f stronnictwa ludowego, 
więo przybyli także posłowie:' Winkowski, 
Krempa i Stapiński.

Zanim zdam sprawę z obrad, eaznaoeyć 
muszę, że nawąchawszy się atmosfery zgroma­
dzeń sooyalno-demokratycznyoh, rasko-radykal- 
nych żydowsko-szowinistycznych, zgromadzeń ro­
botników lub przemysłowców, zorganizowanych 
w celu obrony interesów zawodowych, — na ni­
niejszym zjeździe panów światłodawoów dozna­
łem wrażenia — co najmniej niespodziewanego. 
Taki chaos, takie niepanowanie nad namiętno-" 
ściami, takie zamięsz&nie pojęć, takie gonienie 
na oślep w otchłań fanatycznej nienawiści. — 
Wszystko to było dla mnie, otrzaskanego z 
burzliwemi zgromadzeniami, czemś bardzo, bar­
dzo niezwykłem.

Obrady zagaił prezes Towarzystwa, pan 
G u t o w s k i ,  redaktor radykalnego dwutygo­
dnika nauczycielskiego Szkolnictwo z Nowego 
Sącza. W  przemówieniu zganił całą „partyę 
rządząoą44, owych wsteozuików, odoiągająoyoh 
wszystkiemi siłami lud od oświaty ( ! ! ) , zarzu­
cając joj dogadzanie tylko egoistycznym inte­
resom, a niewzruszoną obojętuośi na to, iż 

2500 gmiu pozostaje w Galicyi dotąd bez 
szkół, 500 szkół zamkniętyoh z powodu braku 
nauczycieli, 4000 dziatwy bez nauki szkolnej i 
około 2.000 nor, zwanych przybytkami oświa­
ty, szkołami44. A tymczasem, nauczycielstwo, o- 
motane sidłami „wsteczników44, nieuzasaduione- 
mi obawami i uprzedzeniem, stroni od Towa­
rzystwa szkół ludowych, albo zdradza sprawę 
nauczycielską, trzymająo się Towarzystwa pe­
dagogicznego, lub wreszoie, pogrążone w gnu­
śności, nie dba o swoją własną dolę dzisiejszą, 
ni o przyszłość.

Potem podał p. Gutowski pod głosowanie 
wniosek o wysłanie telegramu gratulacyjnego 
dc ks. arcybiskupa Issakowiozą, święoąoego dziś 
swój 50-letni jubileusz kapłaństwa. Wniosek 
przyjęto gromkimi oklaskami, a na propozyoyę 
jednego z Rusinów wysłano także kondolencyę 
gr. kat. konsystorzowi metropolitalnemu we 
Lwowie z powodu zgonu ś. p. kardynała Sem- 
bratowicza.

Następnie wiceprezes Tow,, p. M a j e r ,  
zdał sprawę z  czynności Towarzystwa w pierw­
szym roku. Wspomniał więc o niezałatwieniu 
przez rząd prośby o nadanie nauczycielom lu-

owa szacherka. Jednakże, ohoąo oddać Chińczy­
kom całą sprawiedliwość, należy nadmienić, że 
ten brak uozoiwośoi i dobrej wiary istnieje 
tylko wśród drotnych kupców. W ielkie demy 
handlowe przeciwnie, odznaczają się wysoką 
uczciwośoią w swoich operaoyaoh, tak, iż można 
je nazwać prawdziwymi niewolnikami swojego 
słowa i zobowiązań. Europejczycy, zostający 
w stosunkach handlowych z Chinami, jedno­
głośnie wychwalają nieposzlakowaną prawość 
wielkich kupoów chińskich.

" , Oszczędność, trzeźwość i umiarkowanie na­
leżą taksę do cech wybitnych, charakteryzują­
cych ogromną większość narodu ohińskiego. — 
Namiętność do gier hazardowuych, jest wpraw­
dzie bardzo rozpowszechniona, szczególniej w 
wielkioh miastaoń, prowincy* półnoone mają 
wielu pijaków, opium denerwuje, albo zabija 
powolnie kilka ozy kilkanaście milionów nało- 
gowyoh palaczy — ogół atoli chiński^ zwłasz­
cza kolosalnie liczni mieszkańcy wsi unikają 
nadużyć, dobrobyt swój opierają na pracy, nie 
na hazardzie, chowają starannie każdy grosz 
zbywająoy, pamiętają o jutrze.

Mieszkańcy Państwa środkowego posiadają, 
jeśli nie fenomenalne, to w każdym razie wy­
bitne uzdolnienie do nauk fizyko - matematy­
cznych, zwłaszcza o ile one mają zastosowanie 
w praktyoe iyoia. Natomiast nie czują żadnego 
pociągu do metafizyki, do tworzenia systemów 
i teoryi. Pisma filozofów i moralistów ohiń­
skioh rozwijają głównie prawdy tak zwanego 
zdrowego rozsądku. W  sztukaoh plastycznych, 
zwłasz3za w mizernem swem malarstwie i ubo­
giej rzeźbie, w poezyi i belletrystyo# są Chiń­
ozyoy również przedewszystkiem realistami; fan- 
tazyi twórczej w całem swem pismienniotwie 
wykazywali bardzo niewiele.

. r
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parcie petyoyi), o udaremnionych zabiegach 
Rady państwa w tej samej sprawie, a to z po­
wodu dwukrotnego odroczenia parlamentu, dalej 
o tworzeniu fundacyi stypendyjnej dla ucznia 
syna nauczyciela oraz posagowej dla córki na- 
uozyciela. W  kasie z dochodów w kwocie 357 
z2., pozostało 208 zł,

Potem weszli na salę pp. Krempa i W in­
kowski. Zerwała się doprawdy dzika, ogłusza­
jąca burza oklasków. Krem pa w s^ y ch  chłop­
skich butach z cholewami, stanął za W inkow­
skim przed estradą, wyciągnął nos jakby coś 
wietrzył, natroszył wąsy siwe, zawiesiste, — 
przysłonił pow ień  i w milczeniu a z pocieszną 
powagą przyjął ten hołd. W inkowski zaś — 
choć to nie było w programie — zabrał głos, 
przejechał się po szlachcie i skończył apelem 
do „szanownych nauczycieli* do łączenia się i 
gorliwego popierania swych interesów.

Znowu szalone oklaski za pęk słomianych 
główek i weszła w porządek dzienny sprawa 
adresu hołdowniczego dla Cesarza z powodu 
Jego jubileuszu. Zabiera., głos p, Gutowski, mó­
wi uroczyście, lojalnie a ciepło, wszyscy po­
wstają, kończy w ykrzyknikiem : „Boże błogo­
sław, Boże chroń, Boże utrzymaj nam naszego 
najmiłośeiwszego Monarchę długie lata ku szczę­
ściu ludów całej Austryi !* a wszyscy poruszeni,
wołają po trzykroć „Niech żyje!u i „Mnohaja
lita*. Tekst adresu, korygowany już przez p. 
Edwarda Gniewosza, a zawierający jeszcze nie­
smaczny i niewłaściwy zwrot Irotz der ausser- 
sten Noth und elendster materiełler Lage — die 
galizische Yolksschul - Lehrerschaft wird stets 
eifrigst arbeiten fur Gott, Kaiser und Yatar- 
land“, uchwalono. Ustęp podkreślony radził na­
wet p. Gutowski wypuśoió, ale odpowiedziano 
m u: „O, nie! niech cesarz wie, jak  nam jest!** 
W ięc tak zostało. .

Znowu nastąpiła przerwa, bu wszedł świe­
żo upieczony poseł, p. Stąpiński. Powitano go 
takim  hałasem, takiem stopniowaniem tonu wi­
watów, oklaskami i tupaniem nóg, że nawet we 
Lwowie w pasażu Hausmana takioh owaoyi 
nikomu nie urządzono. Stapińskiego ta  owaoya 
usposobiła wybornie. Wskoczył na trybunę i 
począł z ust wyrzucać zwroty i wyrazy takie, 
jak krew, łzy, krzywdy, zabiegi zacofańców, 
starania tych nędzników stańczykowskich eto. 
A wiecie, do czego doszedł? W arto wiedzieć! 
Oto usprawiedliwił posłów sejmowych i parla­
mentarnych z tego, że nie dość energicznie po­
pierali sprawę nauczycielstwa, ale musieli się 
oni liczyć z kneblem, zamykającym usta na 
zgromadzeniaoh, nie chcieli ściągać na nauczy­
cieli większych prześladowań itd. itd. (Mówił 
to bez względu, że pp. W inkowski i Krempa 
mogli byli już przed dwiema godzinami uspra­
wiedliwić się z tego, gdyby uznali to za ko­
nieczne.) Z mowy 3 tapińskiego notuję ku trw a­
łej pamięci jego święte oburzenie, iż „szlaohta 
i oi nauczyciele, którzy hołdują wsteoznictwu, 
a są wrogami idei ludowej, zamiast bronić sta­
nu nauczycielskiego i troszczyć się o podnie­
sienie oświaty, oni — o zgrozo! — u r z ą d z a ­
j ą  k o l o n i e  w a k a c y j n e ! !  Po mowie S ta­
pińskiego znowu burza oklasków, o k rzyk i: 
Brawo i wołania: autor, autor (!!).

Potem p. Gutowski oznajmił, że deputa- 
oya, która pojedzie do W iednia z adresem, bę­
dzie także u prezydenta ministrów na posłu­
chaniu, by przedstawić mu opłakaną dolę nau­
czycieli i prosić o usunięcie lub bodaj złago­
dzenie przykrych warunków i oh bytu. Deputa- 
oya przedłoży prezydentowi i ministrom także 
memoryał, pełen rzekomo, bardzo ciekawych, 
a podobno woale we W iedniu nieznanych dat 
o stanie szkolnictwa ludowego w Gaiicyi.

Dalej p. Pałka odczytał referat o potrze- 
bnyoh zmianach ustroju szkolnego i przedłożył 
do powzięcia rezolucyę o kilkunastu punktaoh. 
W  jednym z nich żąda, by do seminaryów na­
uczycielskich przyjmowano tylko kandydatów 
z ukońozoną niższą szkołą średnią, bo wykształ­
cenie, nabyte w 6 klasach szkoły wydziałowej, 
absolutnie nie wystarcza. Całą rezolucyę przy­
jęto, a więc i ten cytowany tu punkt.

Z kolei p. Majer miał odczyt o stanowi­
sku nauczyciela ludowego do lu d u , rządu, 
dworu, duchowieństwa i reszty społeczeństwa. 
Lud zły, nauczyciela nie szanuje i nie cierpi; 
rząd robi nauczyciela żebrakiem finansowo, 
a odmawia praw obywatelskich; dwór uprzej­
my i hojny tylko gdy chodzi o mandat posel­
ski lub senekurę; urzędnicy i inni członkowie 
społeczeństwa poniewierają także nauczyciela 
okrutnie. A duchowieństwo ? O niem p. Majer, 
ż y d , sądząc, że ma kompetencyę do wyroko­
wania, wyraził się gorzej, niż o innych lu­
dziach, stykających się z nauozyoielem. Ksiądz— 
zdaniem tego pana — za odebranie władzy 
zwierzohniozej w szkole, mśoi się na nauczy­
cielu, ze ściśle osobistyoh przyozyn wywołuje 
dysonanse, stara się wypleniać to, oo nauozy- 
ciel dobrego posiał, podsyca harce (?) o szkołę 
wyznaniową i... E t, dosyó tych wstrętnych ka- 
lumnij, niech je sobie wypisują inni.

Dość, te  p. Majer postawił także parę re- 
zoluoyj, bardzo podobnych do postawionych 
przez p. Pałkę, a między n iem i: by kandyda­
ci seminaryów nauczycielskich ukończyli niż­
szą szkołę średnią. A oto któryś z  uozestników 
wnosi dodatek : „lub też pełną szkołę wydzia­
łową44, gdyż — , zdaniem mówcy — szkoła ta 
daje doso wielkie wykształcenie. I  — risum 
teneatis, amici — dodatek en uohwalono.

'Wyrażono jeszcze „potępienie* paru pi­
smom lwowskim za jakieś artykuły o wprowa­
dzeniu do Gaiicyi niemieckich „Zakonnych 
Braci szkolnyoh*, zas uznanie wszystkim pi­
smom, przychylnym Towarzystwu, przyjęto re­
gulamin dia prowincyonalnych oddział o w, na 
wniosek p. Pałki założono protest przeciw 
działalności Towarzystwa pedagogicznego i w y­
rażono wezwanie, by Towarzystwo pedagogi­
czne „wypuśoiło stan nauczycielski z dotych­
czasowej niepowołanej opieki*, no i po różnych 
projektach oo do zaprowadzenia zmian w wy­
dawnictwie Szkolnictwa % zjazd się skońozył, a 
jego uczestnicy powieźli do swych siedzib spo­
rą  dozę nienawiści do — oałego świata, z wy­
jątkiem  do stronnictwa ludowego i swego sto­
warzyszenia, bo tak im kazano na zjeździe. 
Jakże smutne z tego będą owooe!

Co i o czem piszą.
P. A rtur Zaremba Cielecki, obywatel z 

Podola, zabiera w Gazecie narodowej głos z po­
wodu znanego faktu współpracownictwa p. Da­
szyńskiego w Słowie potskiem i wypowiada kil­
ka bardzo trafnych uwag o szkodiiwośoi pro­
pagowania Bocyalizmu w naszym kraju.

Tak, jak nie każdemu gospodarzowi — mówi 
p # Cielecki — wolno wprowadzać u siebie nadzwy-

zwyoięsoy, 200
drogą najnowszego*postępu i przywłaszczać sobie Komoniewski-Mańkówski, Alberti" Gustowiez, racyuszów, przybranych po jesiennemu, k icha!ko ron  drugiemu, meta 2400 m . P . W ł .  Fibicha 
wszystko, co wytworzyła w ostatniej dobie filozofia Gelpi-Pagat. Pierwsi przybyli do mety Komo- i kaszle. „Nemo* pierw szy, hr. Stan. Siemieńskiego o-
polityczna zachodnia. "Narody takie jak niemiecki, > niewski i Mańkowski~ (8 m. 51 sek.) biorąc Stoi tutaj przez całe lato parowiec duński jg ier „Chorąży* drugi. ^
francuski lub angielski mają istnienie swoje naro- | dwa medale srebne wielkie. Drugimi  ̂ byli Al- } „Hialmur,* na którym przygodni pasażerowie TT T>’ ~ J
dowe zapewnione, mogą więc sobie pozwolić na ’ berti i Gustowiez (8 m. 52 sek.), którzy się j wyjeżdżają trzy  razy na tydzień do pobliskiego 
luksus eksperymentu z nowoczesnym socyalizmem, j bardzo dzielnie trzymali i byliby może pierw- Misdroy lub Heringsdorfu, czasami też zawijają 
lecz nie my Polacy, którzy musimy nadzwyczaj szymi, gdyby nie to, że niedaleko od mety do Bornholmu. Od tygodnia kapitan owego 
ciężko pod zaborem pruskim i moskiewskim codzien- j Gustowiczowi wyśliznęła się stopa z pedału a w | statku próżno wyczekuje amatorów wycieczek 
nie walczyć, aby egzystencyę narodową przynaj- j pełnym pędzie jeździec nie mógł już znowu morskich, nikt się jakoś nie zjawia nawet na 
mniej podtrzymywać, aby się nie dać zdławić. Je- \ chwycić pedału stopami, tak, iż właściwie je-^ dwugodzinne spacery morskie t. zw. „Yergati- 
żeli w Gaiicyi nam nieco lepiej, to kto wie, jak j chał tylko Alberti, wioząc za sobą Gustowicza. w n mrhiar*
długo to lepiej trwać będzie — a zresztą w k a -! Dalsze nagrody stanowiły medale bronzowe. 
żdym razie mamy co innego do roboty, jak osłabiać! "W wyścigach zachęty, dla cyklistów, kto- 
w narodzie miłość ojczyzny. Kto u nas szerzy so-1 rzy jeszcze w tym  sezonie nie zdobyli pierw- 
cyalizm, a tem samem podkopuje przywiązanie do szej nagrody, (na mecie 4 okr. +  9m .) zdobył 
kościoła i do ojczyzny, ten popełnia straszną, najo- pierwszą nagrodę t. j. medal srebrny wielki,

Alberti (2 m. 53% sek), drugą (medal bronzohydniejszą zbrodnię, ten zachęca bezwiednych i 
niewinnych, bo nie dośś oświeconych, do matko- 
bójstwa, ten zasługuje tylko na pogardę i najwyż­
sze potępienie. Kto osłabia u ludu uczucie narodo­
we, ten grób kopie narodowi i chyba jest sprzy­
mierzeńcem hakatystów pruskich.

Jeden z pedagogów, pan M. B. porusza w 
Gazecie lwowskiej rzecz zupełnie nową, a dotąd 
baedzo lekceważoną przez rodzioów. i pedago­
gów. Jestto mianowicie wegetaoya adenoidową

wy wielki) Pagat (2 m. 53% sak), trzecią 
(bronzowy mały) Zgoda (2 m. 57 sek.) W  bie­
gu tym zdarzył się wypadek, który omal nie 
zakończył się nieszczęśliwie. Mianowicie pod­
czas ostatniego okrążenia, biorący w wyścigu 
udział Mękol chcąo nabrać rozpędu wyjechał 
na sam szczyt pochyłości toru, lecz zjeżdżając 
stamtąd potknął się, spadł z roweru i potoczył 
się w dół aż na trawnik razem z rowerem. 
Natychmiast pospieszono mu na ratunek, k tó­
rego biedak na szczęście nie potrzebował, gdyż

w jamie nosowej u dzieci i młodzieży szkolnej, j wkrótce sam dźwignął się i odśzedł potłuczony
Oto co pisze:

Jak częste są wypadki, że małe dzieci wśród 
uuuy budzą się wśród objawów strachu, są nieprzy­
tomne, krzyczą i napawają niepokojem rodziców i 
rodzinę 1 Objawy te bywają czasem istotnie zastra­
szające. Zwykle przypisują te strachy nocne u dzie­
ci nerwowości i anormalnemu stanowi psychicznemu. 
A jednak przyczyna bywa bardzo często zupełnie 
inna, a mianowicie jest nią zupełne zatkanie jamy 
nosowej, na której błonie śluzowej w głębi rozwi­
jają się mikroorganizmy w takiej ilości, że powstała 
ztąd nabrzmiałość zatyka zupełnie przewód nosowy 
do jamy ustnej i uniemożliwia oddychanie przez nos. 
Te nowotwory w jamie nosowej, nazywają wegeta-

do szatni.
W  następnym biegu z wyrównaniem 

(2V, okr.) wziął pierwszą nagrodę honorową 
Alberti ( l m. 27 sek), który dostał 40 metrów 
wyrównania. Drugim był Komoniewski (1 m. 
28 sek.), który razem z Ossowskim stanął przy 
starcie na punkcie O i przegonił dwóch innych 
jeźdźców i Gustowioza, który miał 60 m. wy­
równania i Krawczyka, mąjąoego 100 m, wy­
równania. .

W  6-ym biegu „Omnium — Handioap* 
na meoie 5 okr. wzięło udział 3 pary jeźdźców 
na tandemach i p. Ossowski, który podjął się 
bezowocnego trudu walozenia z tandemami na

cyą adenoidową, a samo cierpienie hyperplazyą mi- i pojedynozym rowerze i to bez wyrównania, 
gdałków przewodu nosowo-oddechowego. Stan ten j Pierwszymi byli pteipi i Pagat, którzy dostali
nieprawidłowy przewodu nosowego, wywołuje wiele 
jeszcze innych skutków bardzo zgubnych, zwłaszcza 
w wieku szkolnym, jak n. p. przytępiony słuch, tą- 
potę umysłową i t. d. Byłoby też rzeczą bardzo 
pożądaną, ażeby rodzice baczniej czuwali nad sta­
nem jamy nosowej u dzieci i u młodzieży szkolnej 
i udawali się corychlej do lekarzy chorób nosowych 
i usznych, celem usunięcia przyczyny złego. Prze­
palanie jamy nosowej i zniszczenie w ten sposób 
tej wegetacyi adenoidowej oddziaływa zbawiennie, 
poprawia oddychanie a właściwie powraca jej pra­
widłowość, usuwa wraz z innymi zabiegami lekar­
skimi przytępienie słuchu — w ogóle poprawia stan 
chorego dziecka. Lecz nie należy zwlekać z taką 
sprawą, aby kuracya nie była utrudniona przez za­
gnieżdżenie się choroby.

O tym przedmiocie ogłosił niedawno specyali- 
sta otolog dr. Laaser z Prus Wschodnich rozprawę 
która zasługuje na uwagę rodziców i władz szkol­
nych. Oto kilka ciekawych szczegółów z tej roz­
prawki: Gdy wejdziemy do szkoły w godzinach 
rannych — spostrzeżemy tam garstkę dzieci, które 
siedzą zaspane, nie uważają i bywają często karane 
za nieuwagę i lenistwo umysłowe. Gdy bliżej dzie­
ciom przypatrzymy się, zobaczymy, że zupełnie in­
na tego przyczyna. Oto wymowa ich niewyraźna, 
nosowa, usta zawsze otwarte. Zapytane o to dzie­
cko, powie, że musi otwierać usta, aby módz oddy­
chać*, a od rodziców dowiedzielibyśmy się, że w no­
cy chrapią straszliwie, zrywają się, jakby się dusi­
ły i t. d. Zbadane przez lekarza dziecko, okaże się 
nawiedzonem wapomnianem powyżej cierpieniem, a 
mianowicie wegetacyą adenoidową w jamie nosowej. 
A teraz obaczmy, jakie są następstwa tego niepo- 
kaźuego i na pozór nic meznaczącego zatkania nosa. 
Najpierw oddychanie przez nos jest zupełnie niemo­
żliwe, dziecko chodzi i spi z otwartemi cistami, w 
nocy Chrapie i zrywa się, a śluz, wydzielający się 
obficie w jamie nosowej, spływa do ust i przełyku 
i sprawia objawy duszenia się. Złe oddychanie 
wpływa na mózg, który nie odświeża się należycie, 
dziecko czuje ciężkość i ból głowy (głowa zawsze 
zajęta), jest znużone, ospałe, a w następstwie nieu­
ważne i niezdolne do pracy umysłowej. W dalszem 
następstwie rozwój fizyczny jest u takich dzieci u- 
pośledzony, a nawet budowa czaszki ulega wskutek 
wegetacyi adenoidowych pewnym zmianom. Smak 
bywa także upośledzony, a w następstwie i apetyt 
słabszy. Jeszcze innem następstwem bardzo powa- 
źnem jest upośledzenie słuchu. Szum w uszach, ka­
tar jamy usznej a często owrzodzenie błony bęben­
kowej, połączone z boleśnemi cierpieniami, wydarza­
ją się u takich dzieci również bardzo często. Są 
poważne wskazówki, że zupełna głuchota ma czasem 
również w owej wegetacyi adenoidowej swą przy­
czynę. Utrudnione i złe oddychanie wpływa zgubnie 
na płuca, które łatwiej ulegają gruźlicy, podobnie 
jak krtań.

Tych kilka szczegółów powinno wystarczyć, 
aby ostrzedz rodziców i wychowawców. Dla tego 
nie należy zwlekać z podobnem cierpieniem, lecz 
spieszyć do lekarza-specyalisty. Byłoby .również 
poźądanem, aby wizytacya lekarska szkół odnosiła 
się nie tylko do ócz, lecz także do jamy nosowej. 
Dzieci z wegetacyą adenoidową w nosie powinny 
być poddane opiece lekarskiej. -

Wyścigi cyklistów polskich.
W czoraj o godzinie 4 odbyły się na to- 

rze lwowskim wyścigi polskich cyklistów. 
Dzień był pogodny, publiczności zebrało się 
mało. W  wyścigach brali udział cykliści lwow- 
soy, tylko z W arszawy przybył jeden cyklista 
p. Konrad Ossowski. Do pierwszego biegu głó- 
wnego (na meoie 25 okrążeń) stanęli p p .: Ko­
moniewski, Mańkowski, G ustow iez, Alberti 
(por Raus), Ossowski i Łada. Bieg rozgrywał 
się głównie między W arszawiakiem Ossow­
skim, a Lwowianmami Komoniewskim i Alber­
tom, Jeźdźcy trzym ali się zrazu dość równo. 
W 15 okrążeniu spadł A lberti z roweru, na­
tychmiast jednak wsiadł nań znowu, i po k il­
ku okrążeniach, zrównał się z przeciwnikami, 
którzy z kurtoazyi biegu zwolnili. W 03tatnim  
biegu wysunął się naprzód Ossowski, zanim 
Alberti, Komoniewski trochę za późno przy­
spieszył tempo swojej jazdy, udało mu się je­
szcze przegonić Aibertiego, ale W arszawiak 
był u m ety pierwszy. Czas jego jazdy wynosił 
18 min. 35 sek. Pierw sza nagroda, medal złoty 
dostał się tedy Osiowskiemu, druga medal 
srebrny duży Komomewskiemu, który jechał 
18 m inut 36 sek. trzecia medal srebrny mały 
A lbertiem u (18 m* 37 sek.)

Z drugiego biegu, „nowicjuszów*, na me­
cie wynosząoej 6 okrążeń wyszli jako zwycięz­
cy : pierwszy Rusław (4 m. 8% sek.), drugi 
Czyński (4 m. 8% sek.), trzeoi Sataleoki (4 m.

80 m. wyrównania i jechali 2 m. 53 sek., dru­
gimi Alberti i Gustowiez (2 m. 58 sek.), trze­
cimi Mańkowski i Zgoda. N agrody: medale 
srebrne wielki i mały i bronzowy duży.

W  wyścigu pocieszenia (5 okrążeń) wziął 
medal srebrny mały Satileoki, medal bronzowy 
Krawczyk.

Najciekawszym był bieg ostatni i pojedy­
nek między dwoma najlepszymi jeźdźcami dnia 
Ossowskim i Komoniewskim. Obaj współzawo­
dnicy ustawili się po przeciwnych stronach 
toru i mieli się wzajemnie doganiać. Gdyby w 
25 okrążeniach dogonienie nie nastąpiło, poje­
dynek miał być uznany za nierozegrany. Zrazu 
W arszawiak był górą, potem jednak Komo­
niewski zaczął się stale doń zbliżać i w 15 
okrążeniu zmniejszył odległość między sobą a 
przeciwnikiem o ćwierć toru. Tymozasem zaś 
Ossowski osłabł i widząc, że go Komoniewski 
wkrótce dopędzi, zjechał z toru. Zwyoięsoą zo­
stał tedy Komoniewski, który otrzymał złoty 
medal.

W yścigi lwowskioh oyklistów przestają 
zajmować publiczność z tego powodu, że ciągle 
te same nazwiska i te  same osoby się powta­
rzają. Zawsze czytamy Gelpi, Gustowiez, Ko­
moniewski, w ten lub ów sposób ułożony sze 
reg tyoh nazwisk. Otóż jeżeli zarząd na nowo 
chce zainteresować publioznośó, powinien się 
postarać za pomocą odpowiednio układanego 
programu, aby zamiast tyoh 5 ozy 6 oiu zawo­
dowych wyścigowców brała w wyścigach udział 
większa liozba osób. W ięc np, gdyby były 
urządzone nienatętająoe wyścigi dla młodzieży 
szkolnej, dla amatorów młodszych i starszyoh, 
dla pań eto. W  ten sposób się publioznośó za- 
chęoi i do sportu kołowego i do uozęizozama 
na tor wyścigowy. Tak zaś, jak dzisiaj są ukła­
dane wyśoigi, to naprawdę przestały już zaj­
mować wszystkich, zwłaszcza, że się wie z gó­
ry, iż będą rywalizowali ze sobą tylko pp. 
Gelpi, Gustowiez, Komoniewski i Mańkowski, 
a to już przestaje być zajmująoem.

Echa z wód.
Z Kołobrzegu, 30 lipca.

Od trzech tygodni panuje tutaj (niemożliwa 
aura. W iatr zimny, niemal jesienny, wieje od 
morza bez przerwy i sprowadza ciągle deszcze, 
które zalewają całe pobrzeże. Bałtyk, zwykle 
w porze letniej taki spokojny, w tym roku bu­
rzy się i pieni, nieŁiedy rozszalałe fale zbielałe 
po wierzchu, toczą się w szalonyoh skrętach 
ku brzegowi i wyrzucają z siebie porosty i kępy 
traw. Chwilami zdaje się, że to nie szary Bał­
tyk, ale ocean dziki, bezgraniczny. Gdyby było 
ciepło, niechby sobie morze szalało, owszem, 
byłoby bardziej zajmujące, a dla kąpiących się 
przyjem niejsze; ale cóż, kiedy wilgotny a chło­
dny w iatr odstrasza ludzi. Usiądzie się na go­
dzinkę w koszu, popatrzy na fale i ucieka się 
do domu, podniósłszy kołnierz palta jesiennego. 
Ci, co tu rok rocznie przyjeżdżają, mówią, że 
nie pamiętają takiego lata. No, bo proszę sobie 
wyo&razió, od tygodnia termometr nie wska­
zuje więcej nad 13^ R., jest to tem peratura za 
niska na lipiec. Jakże się tu kąpać, kiedy mo­
rze stale nie ma więoej nad 11° R. ciepła, tym ­
czasem kąpiel hygieniozna zaczyna się zwykle 
od 13°. W prawdzie uważam, że na tablicy, wi­
szącej w porze kuracyjnej na ścianie zarządu 
kąpielowego, jest wykazane kredą 14° R., ale 
jestto zwyczajna niesumienna blaga. Dziwię się 
nawet, jak  polieya może pozwolić na podobne 
kłamstwo, mogące stawać się i stające się isto­
tnie przyczyną szeregu ohorób, po wstały oh z za­
ziębienia. Widocznie miejscowa BadeD ireotion 
działa w ścisłem porozumieniu z Polizei-Bureau, 
w przeciwnym razie owo nadużycie nie mogło 
by być tolerowane. Niemcy kołobrzescy, utrzy- 
mująoy się w znacznej ozęśoi z tego, co im 
przez lato zostawią goście kąpielowi, są w oba­
wie, aby się sezon tegoroczny przed czasem 
nie skończył, więc radzą sobie jak  mogą. Isto­
tnie obawa ich nie jest płonną, ponieważ po­
woli zaczynają się kuracyusze wynosić.

Przechodzący codziennie ulicami Colber- 
germunde, dostrzegam zwiększającą się liczbę 
białych kart' z ogłoszeniami „Mieszkanie do 
wynajęoiau. W przeszłym roku o tej porze 
wszystkie karty  z napisami „Mieszkanie do 
wynajęoiaw były pozdejmowane. Jeżeli taka 
aura potrwa jeszcze z tydzień, połowa gości 
kąpielowyoh wyniesie się z Kołobrzegu, a wów- 
ozas mieszkańcy tego miasta poniosą dotkliwe 
straty.

Oczywiście, nie warto przecież siedzieć

gangsfahrtenrt rzadko się kto wybiera.
Jest tutaj w Kołobrzegu kościół katolicki, 

zbudowany przed paru la ty ; kościół ładny w 
stylu nadbałtyckim, ożyli, jak  go u nas nazy­
wają, nadwiślańskim. W dni powszednie rzadko 
kto do tej świątyni wstępuje: jedni muszą się 
w morzu kąpać, inni w zakładaoh solankowych; 
za to w niedziele kościół się zapełnia wiernymi, 
zwłaszoza zaś podczas sumy, ponieważ kazanie 
wygłaszane jest po niemiecku. Dlaczego jednak 
tylko po niemiecku, przecież większa część ka­
tolików, modlących się w niedziele i święta 
w kościele kołobrzeskim, są to przeważnie Po- 
laoy ? O tem powinien wiedzieć proboszcz 
miejsoowy i z pewnością też wie, ale cóż, kie­
dy nie zwraca na to uwagi. Tym Niemcom, bez 
względu na wyznanie, zdaje się, że każdy zna 
ioh język... i w ich języku modlić się powinien. 
Takim oto sposobem tendeneya rządu pruskie­
go znajduje zastosowanie nawet w  ̂sferze du­
chowieństwa nauczającego. Dawniej podobno 
bywały tutaj kazania polskie, wygłaszane przez 
księży z Poznańskiego i Prus królewskich, te ­
raz ustały, również jak i śpiew polski podczas 
Mszy świętej. Czy księży Polaków brak? Nie, 
bo widzę ich kilku wśród kuracjuszów, a po­
znać ich łatwo, gdyż mówią po polsku i czy­
tają dzienniki polskie. Oczywiście, musi tu  za­
chodzić jakaś okoliczuośó poboczna, jakaś prze­
szkoda, która nie pozwala na nabożeństwa 
polskie.

Od paru dni zaczął się w Kołobrzegu ja r­
mark doroczny, trw ający zwykle cały tydzień, 
Więc nastawiano parę tuzinów kramów i kra- 
mików, których dłagi sznur otacza ratusz, a 
następnie ginie w bocznej ulicy jakiejś, koń­
czącej się za miastem. Mnóstwo tandety nazwo- 
żono z oałyoh Prus, zwłaszcza zaś z Berlina. 
Kramy otoczone cisnącym się ludem; oo krok 
to jakaś twarz polska toruje sobie drogę. 
Panie nasze, która zaraz można poznać po ele­
ganckich kapeluszach i ruchach wytwornych, 
kaleczą niemczyznę przy straganach, zapoha- 
nych wszelaką bielizną, robotami i świeoidłami. 
Niekiedy, nie mogąc sobie dać rady z językiem 
niemieokim, zaczynają od ozasu do czasu wy­
rzucać z siebie wykrzykniki polskie w tej my­
śli, że ioh sprzedająoy nie rozum ie; tymczasem, 
o dziwo, ów kramarz niemiecki uśmiecha się i 
mówi po polsku:

— Nie, proszę pani, to doskonały m ateryat, 
tak tanio, jak u mnie, nawet w Berlinie pani 
nie dostanie.

Kiedym to usłyszał, przyszła mi taka 
m yśl: „Czemu my nie mówimy zawsze tylko 
w swoim rodowitym języku, ozemu ?... Przeoież, 
gdybyśmy nie chcieli inaczej mówić, ci hotela­
rze, kupcy i przemysłowcy musieliby na* zro­
zumieć, boć to byłoby w ioh własnym intere­
sie.* „Kiedy to wszystko na nic, nasi ziomko­
wie nietylko że się poddają wpływowi cudzo 
ziemozyzny, choćby nawet wrogiej, ale starają 
się o utrzymanie nad sobą owego wpływu.* 
W ygląda to doprawdy, jakbyśmy się obawiali 
lub wstydzili własnego języka... Poznali się też 
na tem sami Niemoy, gdyż trzym ają dla nas 
w hotelach kąpielowyoh służących i kelnerów, 
rozumiejących i mówiących — po francusku. 
Doświadczyłem sam na sobie tej uprzejmości 
niemieckiej. Oto zauważyłem, że oberkelner tej 
restauraoyi hotelowej, w której jadam obiady, 
zwraca się do mnie zawsze z zapytaniami 
francuskiemi i że odpowiada mi również po 
francusku, chociaż ja do niego mówię po nie­
miecku, Tenże oberkelner do moich table 
dyhóte>owych sąsiadów mówił tylko po nie- 
mieoku. Zaintrygowany tym  wyróżnianiem 
mnie, spytałem g o : dlaczego to czyni, przeoież 
moja niemczyzna jest również dobrą i zrozu- 
miałą, jak niemczyzna siedząoych obok mnie 
Niemców. Na to oberkelner, uśmiechnąwszy się 
dyskretnie, rzecze:

— Tak, ale pan jest Polakiem, a ja z do­
świadczenia wiem, że Polacy lubią, ażeby do 
nich mówić po francusku.

Nic na to nie odrzekłem, ale pomyślałem 
sobie w duohu: ten człowiek ina racyę — my 
istotnie lubimy, żeby nas cokolwiek inaczej 
traktowano.,, więc też nas zawsze traktują 
inaczej.

Wyścigi w Rymanowie.
W  sobotę i w niedzielę odbyły się w R y­

manowie tegoroczne wyśoigi k o n n e , urządzone 
przez Towarzystwo zachęty i wzajemnej pomo­
cy w ohowie koni. W edle postanowień w y­
ścigowych we wszystkich biegaoh mogły brać 
udział tylko konie, będące w posiadaniu człon­
ków Towarzystwa zachęty. Udział publiczności 
był dość znaczny, pogoda sprzyjająca.

Dzień pierwszy,
I. Nagroda Pań. Nagroda honorowa zwy­

cięscy. Dla 3-letnich i starszych galioyjskioh 
i bukowińskioh koni, które jeszcze żadnego 
biegu o wartości 1000 koron i powyżej me 
wygrały. Meta 1600 m. Rotm. II. Brzozow­
skiego „W alktirea pierwsza, p. Ostoja Osta­
szewskiego „I oannot* druga, tegoż „La Mar- 
quise* trzecia.

II. Bieg sprzedaży. 500 koron zwyoięsoy, 
200 drugiemu koniowi. Dla 3Jetn , i 4-letn. 
gal. i buk. koni półkrwi. Meta 1600 m. W ł. 
Eibicha wałach „Nemo* pierwszy, Augusta Go- 
rayskiego „Balhitka* druga, kap. Pecha „Bobo 
Beohamel* trzeoia.

III. Maiden. 500 koron zwyoięsoy, 200 ko­
ron drugiemu koniowi; meta 1200 m. P. Mary 
Jędrzejowiozą „Dylągówka* pierwsza. Pomię­
dzy „Marengo* Aleks. Korwin Boguckiego

„Łańcutem* p. Kazim. Ostaszewskiego, bieg
martwy o drugie miejsce.

IY. Bieg z płotami. Nagroda honorowa 
i 700 koron zwycięscy, 200 koron drugiem u; 
meta 2400 m. P. W. Fibicha „Znioz* pierw- 
szy, p. Ostoja Ostaszewskiego „JLioho* druga, 
hr. Fel. Korytowskiego „Fair Lady* trzeoia, 
kap. Pecha „Oallina* czwarta.

V. Nagroda toru, bieg z przeszkodami

II. Bieg dwulatków. 1000 kor. zwyoięsoy, 
300 kor. drugiemu, meta 1200 m. Kap. Pecha 
„Faits ton chemin* pierwsza, p. Aleks. Kor­
win Boguokiego „Daisy* druga, p. Ostoja 
Ostaszewskiego „Count Poletyło* trzeoia, p. K. 
Ostaszewskiego „Łańcut* czwarty.

III. Nagroda rządowa 2000 kor. zwyoięsoy, 
300 kor. drugiemu, meta 2400 m. p. Kaz. Roz- 
tworowskiego „Trebeyios* pierwszy, p. Ostoja 
Ostaszewskiego „I oan not* druga, rotm. Brzo­
zowskiego „W alkure* wyłamywała.

IV. Nagroda Jaszozewska. 800 kor. zwy­
cięscy, 250 drugiemu, meta 3200 m. P. Ostoja 
Ostaszewskiego klacz „Lioho* pierwsza, p. Wł. 
Fibicha „Znioz* drugi, hr. Fel. Korytowskiego 
„Fair Lady* trzeoia.

Y. W ielki rymanowski bieg z przeszko­
dami. 1000 kor. zwyoięsoy, 400 kor. drugiemu, 
meta 4000 metrów. Rotmistrza Brzozowskiego
,Helf Gott„ pierwsza, p. Augusta Stojowskiego

„Murzynka* druga, hr. Korytowskiego „My 
Dearling* trzecia.

* VI. Bieg pocieszenia. Sweepstakes. Meta 
1200 metrów. P. Ostoja Ostaszewskiego „La 
Marquise* pierwsza, p. St. Pieńozykowskiego 
„Polly* druga.
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Lwów 8 sierpnia.
Namiestnik hr. Piniński powrócił dziś rano z 

Toblach w Tyrolu do Lwowa, aby wziąć udział w 
pogrzebie ks. kardynała Sembratowicza.

Odznaczenie. Cesarz nadał starszemu leśni­
czemu w Buczkowicach Suttnerowi złoty krzyż za­
sługi.

Mianowania. Sekretarz rządu krajowego na 
Bukowinie Patak, zamianowany został starostą, a 
sekretarz powiatowy Ritschl, sekretarzem rządu 
krajowego.

Michał Bałucki, król naszych komedyopisarzy, 
który przez dłuższy czas nie opuszczał mieszkania 
z powodu skrzepu w nodze, ma się już teraz zna­
cznie lepiej i wyjeżdża z Krakowa na letnie mie­
szkanie do Rytra pod Starym Sączem.-.

Ze Świata teatralnego. Kuryer warszawski 
donosi, że p. Bogucki, znany baryton operetki lwow­
skiej i ulubieniec naszej publiczności, opuszcza z 
dniem 1 września naszą scenę, a przenosi się na 
warszawską. Ubolewalibyśmy bardzo nad tem, gdy­
by ta wiadomość okazała się prawdziwą.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór Ignacego Pieniążka, właściciela dóbr Strze- 
gocice na prezesa, a Tytusa Bujnowskiego, c k. no- 
taryusza w Pilznie, na zastępcę prezesa Rady po­
wiatowej w Pilznie.

Mianowania. Krajowa Rada szkolna zamiano­
wała W. Kozłowską nauczycielką starszą w Rud­
kach, B. Frankowską młodszą w Nadwórnej, Win­
centę Longchamps dyrektorką szkoły wydziałowej 
żeńskiej im. św. Anny we Lwowie, Maryę Skrzyń­
ską dyrektorką szkoły wydziałowej żeńskiej im.c es 
Elżbiety we Lwowie, Maryę Kalinowską, Kornelię 
Borkowską i Maryę Moehnacką nauczycielkami 
szkoły św. Anny we Lwowie, Ludwikę Radewi- 
czównę, Betti Schulbaumównę i Ludwikę Piekarską 
nauczycielkami szkoły im. Czackiego we Lwowie* 
Maryę Aleksandrowiczównę, Helenę Szatkowską i 
Bolesławę Bieńkowską nauczycielkami szkoły im< 
ces. Elżbiety we Lwowie, Salomeę Grotowską młod* 
w Skawinie, Bronisława Czechaka i Maryę Czecha- 
kową star. a Reginę Nestajko młod. w Dobrotwo­
rze, Michała Kaletę kier. w Mikuszowicach, Piotra 
Dobrudzkiego kier. w Hrankach-Kutach, Józefa 
Pardyaka młod. w Trzemeśni, Wandę Donichtównę 
młod, w Strzeliskach nowych, Andrzeja Popadiuka 
star. w Chorostkowie, Stanisława Szpakowskiego 
młod. w Wielkich Oczach, Karola Faczka kier. v? 
Putiatyńcach; nauczycielami zaś szkół 1-klasowych: 
Franciszka Pieniążka w Brzozie Stadnickiej, Jana 
Urbana w Tarnawce, Karolinę Pelicównę w Handz­
lówce, Zygmunta Lukaszkiewicza w Trześni, Maryę 
Matkowską w Dobrotowie, Stanisława Kaniowskie­
go w Pstrągówce, Maryę Zwolińską w Liskach, 
Bronisława Ryndaka w Gogolowie, Annę Knurkie- 
wiczową w Paportnie, Maryę Hreczańską w Kozi­
cach, Tomasza Iwińskiego w Ruzdwianach, Włady-, 
sława Arkusiewicza w Miknlińcach, Władysława* 
Regieca w Wróbiowicach, Józefa Wróbla w Łęka­
wicy, Konrada Fiutowskiego w Rozważu, Aleksan­
dra Firaka w Juśkowicach, Julię Zegadłowicz vt 
Kondratowie, Józefa Ryżewskiego w Połonicznej, 
Wincentego Michałkiewicza w Gwoźdźcu, -Kamilę 
Roźankowską w Nowosielcu, Maryę Kurbasównę W 
Hucisku turzańskiem, Antoniego Snopka w Lebesz- 
ce, Karola Jezierskiego w Woli mazowieckiej, Mi­
chała Miejskiego w Bacowie, Wojciecha Ozgę 
Brzegach, Maryę Sękowską w Bazarzyńcach, Mi­
chała Czerniawskiego w Stańkowcach, Jadwigę ciąg 
Stankiewieżową w Tarnawie, Franciszka Hudzikie- 5 p  
wicza w Starej wsi, Stefana Lubieńca w Oskrzesiń- i 4 
cach, Stefanię Szczerbakównę w Potoku, Stanisława kok 
Pasiecznego w Kamionnej, Maryę Martyniec w Łu- war1 
hu, Barbarę Paulovitschównę w Konieczkowej, Jana • p0C2 
Sławskiego w Dereuiówce, Józefa Turczańskiego kość 
Porchowie, Michała Babina w Oleszy, Antoniego og r̂s

kc
BU
g<3
w1
Stl
ez(
ciz
bic
SZ[

jut
na
101
12

pui

dni
pię
urz
jak
pięl
uch
czy
mai
żeń

w j
Wit
pad
weg
pocą
Che

Stoifę w Browarach, Kazimierza Lisikiewicza spiei
Hrehorowie a Leopolda Wilhelma zastępcą nauczy^ kom
cielą w seminaryum nauczycielskiem męskiem vf 
Krośnie.
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Siostry Nazaretanki przyjmują wpisy do wyż' 
szego wychowawczo-naukowego zakładu przez cało 
wakacye. Przyjmowane są pensyonarki stałe, pół _  
pensyonarki i dochodzące. Egzamina wstępne od by* 
wać się będą w zakładzie dnia 3 i 4 września. Rok ęjężl 
szkolny rozpocznie się z dniem 5 września. (]0 j

Morderstwo w Przemyślanach. Zwłoki źy* 0dda
dów pomordowanych w Przychodach przewieziono Wsk| 
do Przemyślan w celu dokonania sekcyi. DzieW' 
czyna, która została przy życiu, choć ma czaszkę jak i 
w kilku miejscach pękniętą, nie odzyskała dotych- azne 
czas przytomności. Ajent policyjny 8zpang, wysła- Bter£J 
ny do Przemyślan ze Lwowa, wytropił już podo' 3 ^  
bno dwóch zbrodniarzy, którzy są parobkami z są- ranni 
siedniej wsi Łahodów. rych

Konkurs literacki. Towarzystwo „Maciertf ^ Die
i n i u  TTTA 1 .TirnOTIA m i m o i l i n  1—  l-  ____ -» * .polskieiw we Lwowie rozpisuje konkurs na powiek

dla ludu, objętości najmniej 10, najwyżej 20 ark11* e 
szy druku ósemką. Powieść ma być osnutą na fi0 atępn 
rodzimem polskiem, a może być albo współczesna 
albo historyczną. W pierwszym wypadku ma st®̂  si. 2j 
na gruncie rzeczywistym i liczyć się z aktualnością 
stosunków, w drugim powinna rozgrywać się w j0- 
dnej z świetnych epok dziejowych polskich, a, o w —, 
opisuje osoby i wypadki historyczne, zachować 
wdę historyczną. Tendeneya moralna i uszlachetni*" 

fjąca ma wypływać z całej osnowy powieści, unik*^

ko, ażeby, ponosząo dosó znaczne koszta, nie

700 kor. zwcięscy, 200 koron drugiemu. Meta j za  ̂ należy uwag i przestróg moralizujących. P0' komu 
3600 m. Rotmistrza H, Brzozowskiego „Helf wieść ma być napisana w języku literackim* * 

pierwsza, p. Augusta Jordan Scojowskio- j przystępność dla ludu ma polegać na jasności i Vt(y>
r _____________ 1___ Ll .    1 1  1 1 7 .  a  m a  Iti a / w a  a f  A/ii a  — z—  1   * ■__   • _  • * t ____A B / I .

przez całe dwa miesiąoe nad morzem po tO tyl- j| GOtt n w«w, ,/. awgMguoi uuiuwu ^ j ^     j * «« jaouuoui * jr »
i—    i-----* ? go „Murzynka* druga, hr. Fel. Korytowskiego stocie stylu i na unikaniu popisowej misternie0

kói

W a p le r ą j c l e  p r i e m y i i  k r a j o w y  !
t l d f l l l l l  ■ l i f i z i e  T U T E K  I I C M O  J  O  W S K I E S O !

Odnmeaonjeh dwoma medalami aaołifgt.
H kttf rtnwda iw d  ■ailadomlsttna.* ll

Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborÓW  szkolnych I kaneela-
ryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep

V i  R 3 t M 0 | o w i k i e s « i  L w o m ,  p l a i  i « r | a o k i  !■  Szczegółowe cenniki rozseła sig franco<
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' czysto-literackiej. Nagrody są dwie: w kwocie 1000 
i 500 koî on, atoli premię otrzymają tylko li­
twory bezwzględnie dobre, nie zaś jedynie najlep- 
aze z nadesłanych. Termin do nadsyłania prac 1-go 
kwietnia 1899 roku. Rękopisy nadsyłać należy na 
ręce profesora Ludwika Finkla, Lwów, Chorążczy- 
zna 25. Sędziami konkursowymi *są: Władysław
Łoziński, dr. Ludwik Finkel, dr. Wilhelm Bruchnal- 
ski, dr.Roman Piłat i dr. Edward Porębowicz,

Obiad jubileuszowy u ks. arcybiskupa Issa- 
kowicza rozpoczął się w sobotę o godzinie 3 po po­
łudnia. Do trzech stołów zasiedli liczni dostojnicy 
duchowni i świeccy, tudzież wybitne osobistości na­
szego miasta i wielu gości z prowincyi. Gdy nade­
szła pora toastów, ks. arcybiskup Issakowicz jako 
solenizant, pierwszy zabrał głos i złożywszy dzięki 
Bogu, wzniósł zdrowie Ojca św. i Cesarza. Nastę­
pnie ks. arcybiskup Morawski pił zdrowie jubilata, 
życząc mu, aby dożył i przeżył 108 lat swego po­
przednika ks. arcybiskupa Stefanowicza. Powtórnie 
zabrał głos potem ks. arcyb. Issakowicz i wzniósł 
kielich na zdrowie ks, arcybiskupa Morawskiego i 
pomyślność jego dyecezyi, życząc jej arcyp aeterzo- 
wi, aby także doczekał się jubileuszu. Potem dzię­
kował za objawy miłości z kraju i z całej Polski, 
poczem przeszedł do marszałka hr. Bideniego jako 
przedstawiciela kraju i narodu i na jego ręce wzniósł 
toast na cześć Ojczyzny. Następnie pił ks. Issako- 
wicz na pomyślność armii w ręce komenderującego 
generała Fiedlera, potem na powodzenie miasta ja­
ko żywo bijącego serca narodu, w ręce prezydenta 
Małachowskiego, dalej zdrowie hr. Włodzimierza 
Dzieanszyckiego, jako patryoty i swego szczegól­
nego przyjaciela. Prezydent Małachowski podniósł 
w swem przemówieniu gorącą miłość Kościoła i 
Ojczyzny n Jubilata. On to powiedział: miłość, zgo­
da! cześć Ojczyźnie! W tem też haśle kochajmy 
się! Poseł dr. Mikołaj Krzysztofowicz wzniósł od 
Ormian, imieniem dyecezyan i od całej ziemi pol­
skiej zdrowie arcypasterza. Ks. Issakowicz dzięko­
wał w osobnem przemówieniu wszechnicy Jagielloń­
skiej za tytuł doktora św. teologu, na co rektor 
Pelczar w odpowiedzi podniósł zasługi Jubilata, ja­
ko kaznodziei „złotego sercaw. W końcu redaktor 
p. Platon Kostecki pił na cześć narodu ormiańskie­
go, a poseł Teodorowicz na zdrowie wszystkich o- 
becnych i na cześć narodu polskiego.

Fotografowanie Bismarka. Wiadomo, że dwaj foto 
grafowie z Hamburga: Wilke i Priester, zrobili z 
pomocą nielegalnych sposobów zdjęcia zwłok kancle­
rza na łożu śmierci, wbrew woli rodziny Bismarka. 
Nasunęło się pytanie, jak panowie ci zdołali dotrzeć 
do pokoju, w którym stała trumna? Otóż śledztwo 
wykazało, źe dostali się tam w nocy przez okno, 
umieszczone tak nisko, źe nawet trumnę przez nie 
wstawiono, ponieważ drzwi były za wązkie. Przed­
siębiorczym panom torował drogę przekupiony przez 
nich strzelec Sporke, który podobnie jak cała zre­
sztą służba Bismarka nie lubił księcia, a otrzymu­
jąc pensyę nader lichą, rad był bardzo z nastręcza­
jącego się zarobku, Wprowadził więc w nocy owych 
fotografów, a oni przy pomocy światła magnezyo- 
wego dokonali zdjęcia.

Ansztowanle rezerwisty. Władze wojskowe 
W Stanisławowie uwięziły nauczyciela ludowego, 
Iłowa który odbywał właśnie ćwiczenia wojskowe 
priy tamtejszym batalionie obrony krajowej. Are­
sztowanie nastąpiło wskutek tego, że Ilow notował 
sobie nazwiska żołnierzy, maltretowanych przez 
przełożonych i przechwalał się, że z tego zrobi u- 
żytek, podając wszystko za pomocą prasy do wia­
domości publicznej.

- Usiłowano samobójstwo Z przymieszką zagad- 
ko w ego poranienia zaalarmowało wczoraj pogotowie 
etaeyi ratunkowej. Oto zawezwano je na ul. Tkacką 
gdzie zastano Maryą S... żonę stolarza, z której ust 
wydobywał się silny zapach fosforu, przyczem skon­
statowano, że twarz jej jest pokrwawiona, a dolna 
szczęka złamana, Wyglądało to tak, jak gdyby tru­
ciznę przemocą usiłował ktoś wcisnąć w usta ko­
biety. Po przepłakaniu żołądka odesłano chorą do 
szpitala powszechnego.

Losowanie, przy ciągnieniu losów wystawy 
jubileuszowej padła główna wygrana 25.000 koron 
na s. 15489 nr. 9, 6000 kor. na s. 14490 nr. 84, 
1000 kor. na fl. 740 nr. 63, po 500 kor. na s. 
12076 nr. 44 i s. 15888 nr. 69.

Ks. Stojalowski po przesłuchaniu został wy­
puszczony na wolność.

Rozpaczliwy czyn. Wczoraj około 1 w połu­
dnie rzuciła się z ganku z wysokości drugiego 
piętra w pewnym domu przy ul. Ormiańskiej żona 
urzędnika, 22-letnia piękna kobieta. Na szczęście 
jakaś służąca, stojąca właśnie na ganku pierwszego 
piętra z podziwienia godną przytomnością umysłu 
uchwyciła spadającą za suknię. Niedoszła samobój­
czyni pokaleczyła się ciężko, a może nawet zła­
mała żebro. Powodem miała być scena mał­
żeńska* 1

Katastrofa kolejowa wydarzyła się w sobotę 
w pobliżu stacyi Gmund na linii kolejowej między 
Wiedniem a Chebem. Była ona w części winą przy­
padku, a w części nieostrożności maszynisty kolejo­
wego. Oto z powodu popsucia się maszyny, musiał 
pociąg pospieszny, który wyszedł z Wiednia do 
Chebu, stanąó w pobliżu Gmund. Idący za nim po­
ciąg pocztowy najechał na niego w nocy, przyczem 
5 pasażerów i maszynista są ciężko, 21 pasażerów 
i 4 konduktorów lekko ranni. Kilka wagonów wy­
kolejonych i zdruzgotanych, śledztwo wykazało bez­
warunkowo winę ciężko rannego maszynisty pociągu 
pocztowego, który jechał prawie z podwójną szyb­
kością wbrew przepisowi i nie zważał na znaki 
ostrzegające, jakie dawał stojący w polu pociąg po­
spieszny. Katastrofa wydarzyła się po północy. Lo­
komotywa pociągu jadącego wryła się w ostatnie 
wagony pociągu pospieszego, pomimo, iż maszynista 
w ostatniej chwili dał kontrparę. Panika była nie 
do opisania. Pasażerowie opuścili poeiąg, pomagając 
przy wydobywaniu rannych. Wkrótce przybył po­
ciąg z lekarzami, Tor zawalony szczątkami wago­
nów. Komunikacyę otwarto dopiero przed południem. 
Ciężko rannego maszynistę odwieziono do szpitala 
do Budziejowic. W ubraniu jego znaleziono pasek 
oddarty z przyrządu do mierzenia szybkości, który 
wskazywał, iż pociąg pędził z szybkością 80 kilo- 
metów na godzinę, a zatem dwa razy tak szybko 
jak przepisane. Między pasażerami pociągu pospie­
sznego znajdował się także radzca dworu w mini­
sterstwie kolejowem baron Buschman, który już 
z drugiej katastrofy kolejowej wychodzi cało. Wśród 
tannych znajduje się kilku Wiedeńczyków, z któ- 
tych dwóch już przybyło do Wiednia. Jeden jest 
kupiec Herzog, drugi porucznik Waldmann, obaj 
dość ciężko ranni. Znaczna liczba kontuzyonowanych 
hie chciała podać swych nazwisk i udała się na­
stępnym pociągiem w dalszą drogę.

Stan powietrza. T, o g. 8 rano +19 , w poŁ 
+  28 R. Bar. 766, Spada. Fogoda.

Myśli.
Lekarzowi, który się omylił, pczcstaje to przy­

najmniej na pociechę, że mn za omyłkę zapłacą.
Jeżeli nie widzisz gwiazd, zasłoniętych przez 

chmury, nie mów, źe ich niema wcale na niebie.
Nie może mieć przyjaciół człowiek, który ni­

komu nie szkodzi, ani nikomu nie pomaga.
Tak już losy sprawiły, iż najmniejszy z boż­

ków Amor, sprawia ludziom największe cierpienia.

Repertuar teatru letniego. Jutro we wtorek 
„Asekuracya małżeństw,14 komedya w 8 aktach A. 
Valabrequea. We czwartek „Gavaut, Minard i Sp.w, 
komedya w 3 aktach E, Gondineta. W sobotę 
„Wojna podczas pokoju,w komedya w 4 aktach Fr. 
Schonthana, W niedzielę ^Tajemnice Warszawy,44 
obraz w 6 odsłonach ze śpiewami Pawła Kuźmiń­
skiego. W poniedziałek „Wojna podczas pokoju.

Literatura i sztuka.
* Z teatru. „Małka Schwarzenkopf,u grana o- 

uegdaj i wczoraj w nowej obsadzie, obudziła w pu­
bliczności teatralnej wielkie zainteresowanie. Oba 
wieczory teatr był napełniony prawie po brzegi, a 
publiczność oklaskiwała artystów z zapałem Naj­
więcej oklasków zebrała i zasłużyła panna Czapliń­
ska w roli tytułowej. Znakomita ta aktorka odtwo­
rzyła postać nieszczęśliwej Małki, niekoniecznie od­
powiednią rodzajowi swego talentu, bardzo popra­
wnie. Osobliwie sceny rozrzewnienia, które z powo­
du melodramatycznego swego charakteru łatwo bar­
dzo przesentymentalizowaó, wyszły w interpretacyi 
panny Czaplińskiej szczerze i ciepło. Przy tem po­
szczególne ustępy tych scen umiała panna Czapliń­
ska bądź gestami i mimiką, bądź też intonącyą 
tak urozmaicić, źe zatraciła właściwą im jednostaj- 
ncśó. Było to zadanie tem trudniejsze, że p. Cza­
plińska, przyjąwszy za podstawę charakteru Małki 
uczciwą bierneśó i poddanie się losowi, nie mogła 
puszczać się na zbyt ostry i skontrastowany rysu­
nek szczegółów.

Z innych nowo obsadzonych ról podnieść na­
leży grę p. Szymborskiego w roli starego Schwar- 
zenkopia i pani Różańskiej jako Jenty. Z dotych­
czasowych kreacyi tego pierwszego, wczorajszy sta­
ry Schwarzenkopf był najlepszym, bo był nawet 
lepszym, niż niezrównany Minard. I  głos chrapliwy 
i akcent żydowski i nerwowe czysto żydowskie wy­
buchy namiętności były doskonałe w tonie i chara­
kterze, Jeata zaś pani Różańskiej była tak dobrą, 
że kreacya ta może stanąó bardzo blisko tego, co 
w tej samej roli dała nam w swoim czasie nasza p. 
Gostyńska. Szczególnie podnieść należy charaktery- 
zacyę. Pani Różańska była żydówką par excellence.

Po za tymi trzema rolami i doskonałymi figu­
rami marszelika p. Modzelewskiego i Jojny Firuł- 
kiesa p. Nowackiego, reszta ról pozostawiała bar­
dzo wiele do życzenia. Dobrzy tak bardzo odbijali 
od reszty, źe słuchacz miał wrażenie, jakby mu po­
dawano na przemiany to sceny jakiejś dobrej sztu­
ki, to znowu jakieś urywki z czegoś zupełnie inne-

• Trumny te złożono razem jedna na drugiej i l 
 ̂razem w osobnej krypoie zamurowano. Obok 
\ tej k rypty  przygotowano drugą eałą wycemen- 
towaną dla zwłok ś. p. Kardynała. Wejśoie
i  . . • i  • — • — _ , < ^

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 6 sierpniu 

(Z.). Zagiw iozne targ i wywierały dziś silny« « *1 • m * - *, . x / —  o - --------------~-o- ” J ------ ~TJ v
do niej znajduje się wewnątrz katedry po pra- nacisk w kierunku zniżkowym. Powodem te] 
wej stronie. Po zdjęciu drewnianego podium, i niekorzystnej dyspozyoyi pierwszorzędnych

• t  • . ■» ■» . ~t *0- 1 • 1 , 1 *  • • 1 *l i r n i  o c r r n r r r w t  n / Y A  X V  t a . m i o w ł « « - .  I---umieszczonego w kamiennej posadzce katedry,’ 
schodzi się z łatwością po sześciu stopniaoh w 
podziemia, gdzie o kilka kroków od schodów 
znajduje się krypta.

Wozoraj o godz. 9 min. 15 przybył do 
Lwowa pociągiem błyskawioznym z Wiednia 
najwyższy podkomorzy cesarski hr. Abensperg- 
Traun, aby na pogrzebie zastępować Cesarza. 
Na dworcu powitali go rozmaici dygnitarze, 
mianowicie biskup Czeohowioz, m itra t Bieleoki, 
wiceprezydent Lidl i inni. Tym samym pocią­
giem, którym  przyjechał hr. Abensperg, przy­
był także minister Jędrzejowioz i biskup kra­
kowski Puzyna z kapitułą.

_ P ? l̂ _r.ano wróoił do Lwowa namiestnik 
hr. Pininski, przyjechał także biskup stanisła­
wowski ks. Kuiłowski.

go, a nadzwyczajnie słabego. Dzięki temu wrażenie 
było porozrywane na sztuki a jednolitość będąca pier­
wszym warunkiem dobrej gry usunęła się na plan 
tsk daleki, że przestała zupełnie istnieć dla słu­
chacza.

u M l
W  uzupełnieniu naszych sprawozdań z 

przebiegu wypadków z dni przed pogrzebem, 
musimy jeszoze dodaó, źe telegramy kondolen­
cyjne napływały wciąż licznie z rozmaitych 
s tro n . I tak; przybyły jeszoze telegramy od ks. 
Adama Sapiehy z Krasiczyna, od biskupa Ło- 
bosa z Tarnowa, od ministra Bylandta, od ksią­
żąt Sanguszków z Tarnowa, od biskupa w Ber­
nie morawskiem, od Rady powiatowej w R ud­
kach, od pp. Szablów, od prof. Kolessy, od re ­
prezentacji miasta Kołomyi, od Tow. wzaj. 
ubezpieczeń w Krakowie, od posła Mandyozew- 
skiego, od Tow. wiedeńskioh Rusinów „Hro- 
m ada44, od radoy Wydziału krajowego dra Saw- 
ozaka, od gmin Kołomyi i Gorlic, od JEksc. 
hr. Siemieńskiego, Romana hr. Potockiego, ks. 
Lubomirskiego, wioeprez. Dylewskiego, zboru 
izraeliekiego Przemyślan itd.

Dosłownie podajemy trzy następujące t e ­
legramy: „Wiedeń. Ex oorde oondolens pro 
morte eminentissimi archiepiscopi. Nuntius apo-
8tolicu8. Taliani.u

Wiedeń. Z powodu zgonu Jego Em inen­
c j i  kardynała Sembra to wiozą wyrażam Naj- 
przewielebniejszej Kapitule metropolitalnej mo­
je najgłębsze współ ozuoie. Hr. Gotuchowski.

Skwarzawa. Imieniem Koła posłów pol- 
skioh w Wiedniu, zaryłam Prześwietnej Kapi­
tule wyrazy głębokiego żalu i współczuoia z 
powodu zgonu nieodżałowanej pamięoi kardy- 
nała-arcypasterza. Prezes : Jaworski.

Exportacya zwłok śp. kardynała rozpoczę­
ła się wczoraj o godz. 5 tej. Napływ wiernych, 
którzy chcieli byó na tej uroozystośoi był tak 
wielki, że polioya musiała naokoło podwórza, 
między pałacem metropolitalnym a cerkwią św. 
Ju ra  utworzyć kordon, aby zrobić miejsoe dla 
prooesyi. Tłum jednak przerwał kordon i do­
piero wojsko pomogło utrzymać jaki taki po­
rządek.

Uroczystość rozpoczęła się odśpiewaniem 
w kaplicy przed trum ną nieboszczyka „Rsquiemu 
przez 3 biskupów łacińskich: Morawskiego, 
VVebera i Hryniewieckiego. Następnie biskup 
przemyski obrz. gr. kat. ks. Czechowicz odpra­
wił w asystencji kapituły lwowskiej i prze­
myskiej, oraz całego kleru Pauaohidę. Podczas 
Panachidy śpiewał chór alumnów lwowskiego 
gr. kat. seminaryum, wszystkioh ich bowiem 
natyohmiast po śmierci kardynała, zawezwano 
telegraficznie do Lwowa. Po Panaohidzie ru ­
szyła do cerkwi prooesya w następującym po­
rządku: Najprzód szło bractwo oerkwi św. J u ­
ra, chór alumnów, zakon 0 0 . Bernardynów i 
księża świeccy, trzej biskupi łaoińscy na czele 
kapituły rzymsk, kat. lwowskiej, dalej gr. kat. 
kapituła lwowska, niosąc insygnia godności 
biskupiej nieboszczyka i portret jego, a biskup 
ks. Czechowicz na czele gr. kat. kapituły prze­
myskiej, następnie nieśli Jcanonioy gr. kat. ka­
pituły trumnę, przed którą szedł jeden alumnus 
ubrany w ornat, niosąc na poduszce kapelusz 
kardynała.

Skoro prooesya stanęła u progu cerkwi, 
biskup Czeohowioz odozytał ewanieiię, poczem 
wniesiono zwłoki do cerkwi i ustawiono na 
wyniosłym katafalku wśród zieleni i mnóstwa 
gorejących świec. Teraz rozpoczęto „wielki pa- 
rastasu, który odprawił ks. Czeohowioz, a k tó ­
ry  trw ał przeszło półtorej godziny. Podczas 
parastasu siedzieli wszyscy biskupi, mitraoi i 
infułaoi na przygotowanych umyślnie w tym 
celu koło wielkiego ołtarza krzesłaoh. W resz­
cie o 9-tej w nocy odprawili księża przybyli z 
prowinoyi ponownie Pauaohidę. Do późnej no­
cy była oerkiew otwartą dla pobożnych. Nad 
zwłokami czuwała straż wojskowa.

Tymczasem robotnioy przygotowali kryptę 
w podziemiach cerkwi św. Jura na przyjęcie 
zwłok* Odwalono wielki kamień po prawej 
stronie wielkiego ołtarza i otwarto wejśoie 
do krypty.

W  podziemiach katedry chowano jeszcze 
w zeszłym wieku, za ozasów Bazyliańskich, 
dostojników Kośoioła grecko katolickiego. Po­
między arkadami sklepień podziemnych znale­
ziono obecnie ośm dobrze zachowanyoh tru- 

z tych jedną z herbem Szeptyckioh.

Dziś rano rozpoczęły się uroczystości po­
grzebowe w oerkwi św. Ju ra  o godzinie 5-tej 
ruskiem nabożeństwem żałobnem, mianowioie 
„Jutrznią*4, do której odprawienia wezwano 
najlepszych rytualistów z całej dyeoezyi z po­
wodu trudności liturgicznych tego nabożeń­
stwa. Następnie o godzinie 8 -mej odprawiono 
4 msze równocześnie. Przy wielkim ołtarzu 
miał mszę śpiewaną ks. aroybiskup Issakowicz, 
przy akompaniamencie fisharmonii^ " k tó rą  u- 
myślnie w tym celu do oerkwi sprowadzono. 
Msze ciche mieli: przy ołtarzu N. P. Maryi 
ks. biskup Weber, przy ołtarzu św. Jerzego ks. 
biskup Puzyna, przy innym bisk. Kuiłowski.

O godzinie 9-tej odprawił ks. aroybiskup 
Morawski przy wielkim ołtarzu śpiewaną
mszę św. Przy mszy tej śpiewał także chór 
„L utni44.

Po nabożeństwie łaoińskiem odbyły się 
długie, przeszło dwie godziny trwające ceremo­
nie żałobne wedle obrządku grecko-katolickie­
go. Odprawiali je  biskupi ruscy ks. Kuiłowski 
i Czechowicz w asystencji mitratów, kanoni- 
ników i przy udziale kapłanów ze wszystkich 
trze oh dyeoezyi.

Podczas tego nabożeństwa siedzieli po le­
wej stronie ołtarza w t. zw. faldisteryach b i­
skupi wszystkioh obrządków, po stronie prawej 
na złoconym fotelu zasiadł najwyższy podko­
morzy hr. Abensperg-Traun, zaś w stalach ka­
noniczny oh zasiedli minister Jędrzejowicz, na­
miestnik hr. Pm iński, hrabiowie Kazimierz i 
Stanisław Badeniowie, prezydent Małachowski 
i p. Dawid Abrahamowioz. Oprócz tego było 
wielu innych dostojników, między mmi głó- 
wnokomenderująoy, senat akademicki, ruskie 
stowarzyszenia i t. d. Podczas tego nabożeń­
stwa śpiewał chór alumnów. Po nabożeństwie 
wypowiedział kazanie ks. kanonik Baczyński, 
który w długiej mowie wyliozał zasługi i cno­
ty  zmarłego.

W oerkwi zgromadzony był olbrzymi 
tłum ładzi, a nieziiozone zastępy zalegały plao 
przed gmaohem św. Ja ra , natomiast na po­
dwórza ustanowiono kordon żołnierzy. Służbę 
pełniły kolejno pałki piechoty 24 i 80.

Po godzinie 1-ej w południe wyniesiono 
trum nę z kośoioła, przyczem księta łacińscy 
odśpiewali nRequiem,u potem zaś orszak żało­
bny ruszył w drogę. -  —   - - -

Poohód otwierały prooesye parafialne

giełd zagranicznych a także i naszej był 
zaostrzający się ooraz bardziej konflikt między 
Anglią a JElosyą o budowę -kolei w Chinach. 
Nasza giełda chętnie zastosowała się do tego 
impulsu z zewnątrz tem bardziej, że i drobne 
sprzedaże spekulantów nie znalazły przeciwwa­
gi w odpowiednich zakupnaoh. Jedne tylko 
walory kolejowe były i dziś przedmiotem li- 
cznyoh transakoyi dzięki ooraz pomyślniejszym 
wiadomośoiom o rezultaoie żniw. Speoy&lną 
haussę uzyskały akcye Bankvereinu na wiado­
mość, że znany milioner Antoni Dreher wstą­
pił do rady zawiadowozej tego banku. W  P a ­
ryżu podniósł się dziś kurs kurs renty hiszpań­
skiej na 48.

Ostatni* notowania:
Kredyty aaatr. 362*35, węgierskie 3 9 6—, 

Anglobanki 157*50, Uniony 297 50; Bankrerei- 
ny 272*— , Linderbanki 228*25, Ludwiki 211*— , 
Osamiowieckie 293*—, Elbethale 265*50, Renta 
papierowa 101*80, srebrna 101*75, austryaoka 
słota 121*80, austr. renta wal. kor. 101*29, wę­
gierska słota 120*80, węgierska renta waL kor. 
98.75, dukat 5*63, 20 frankówka 9*53 —, aackl 
11*75—, ruble l*263/4.

C»ny zboża. Wiedeń 6 sierpnia. Pszenioa 
na jesień 8*18—8*30, na wiosnę 8*31—8*36, 
żyto na jesień 6*69 —6 75,* owies na jesień 
5*69—5 70 ; kukurudsa na sierpień-październik 
5 22—5*25; rzepak na sierpień-wrzesień 12*60 — 
12*70. Spirytus 19 50—1980. (Przaoiętna cena 
z całego tygodnia 19 40—19*65).

§ Z kolei. Dodatek I, d i taryfy dla bezpośre­
dniego ruchu osobowego między stacyami c. k. 
uprz. kolei półaocnej cesarza Ferdynanda z jednej 
a stacyami c. k. austr. kolei państwowych, oraz zo­
stających pod zarządem Państwa kolei lokalowych 
Prościejów-Trizbitz, Tarnopol-Kopyczyńce i HUboha- 
Sereth z drugiej strony, tudzież między galicyjski­
mi stacyami c. k. uprz. kolei północnej Cesarza 
Ferdynanda przez linię Podgórze Bonarka-Kalwarya 
c, k. austr. kolei państwowych — wszedł w życie 
z dniem 1 sierpnia br. i jest do nabycia po cenie 
40 helerów.

Dotychczasowa stacya Kosowo, położona mię­
dzy stacyami Knin i Siyeric przy szlaku kolejowym 
Knin Spalato. zmienia się z dniem 1 sierpnia na 
przystanek, z ograniczonym ruchem osobowym, pa­
kunkowym i towarowym,

Konstantynopol 8 sierpnia. Policya tu te j­
sza otrzymała doniesienie, że rewolucyjny ko­
mitet ormiański urządził w jednej z cerkwi 
ormiańskich na Galacie skład broni i materya- 
łów wybuchowych. Przedsięwzięto rozległe 
środki ostrożności i aresztowano wielu Ormian. 
Z wilajetów ormiańskich małej Azyi donoszą, 
że powodem owych gwałtów, popełnionych 
przez żandarmów tureokich na Ormianach, o 
których wspominają konsulowie w swych ra- 
portaoh, było to, że ' żandarm i w sposób bru­
talny przeprowadzali rewizye w mieszkaniach 
Ormian, szukając ukrytej broni, a Ormianie 
stawiali opór.

Sinaja 8 sierpnia. Król Karol i następca 
tronu powrócili tu  wozoraj wieczorem z po­
dróży swej do Rosyi. Na dworcu powitało ich 
całe ciało dyplomatyozne i naczelnicy władz. 
Na drodze do zamku Pelesch zebrały się liczne 
tłumy i wznosiły okrzyki na cześć króla.

Cstynia 8 sierpnia. Wczoraj wieczorem 
przybył tu  książę bułgarski Ferdynand. Ocze­
kiwał go książę Mikołaj wraz z księciem Mir­
kiem i ks. Franciszkiem Józefem Batteńber- 
giem. Powitanie było bardzo serdeczne. W  pa­
łacu oczekiwała gościa księżna Milena z cór­
kami. Po wzajemnem przedstawieniu ministrów 
i innych dostojników udał się książę Ferdynand 
do pałacu następcy tronu D&niły, gdzie przy­
gotowano dlań apartamenta. Ludność urządziła 
księciu owacyę, miasto iluminowano.

Wrocław 8 sierpnia. Sąd tutejszy skazał 
pewnego murarza na trzy  miesiące więzienia 
za to, źe zmuszał swych towarzyszy do przy­
łączania się do strejku

Berlin 8 sierpnia. Ułożono już ostateczny 
program podróży cesarskiej pary do Jerozolimy. 
Obejmuje on pięciodniowe odwiedziny w K on­
stantynopolu, od 17 do 22 paźlziernika. Drogę 
z Ha^fy do Cezarei, Jaffy i Jerozolimy odbędą

I cesarstwo lądem i obozować będą w namiotach. 
W  dniu 29 października odbędzie się uroczysty 
wjazd do Jerozolimyt a 31 października po­
święcenie nowo wybudowanego zboru prote­
stanckiego. Zbór ten wybudowano na gruncie, 
który jeszcze w r. 1869 sułtan darował W il­
helmowi I.

Telegramy
W o jn a  h l s z p a ń s k o - a m e r j k a ń s k a .

Madryt 8 sierpnia. Sagasta przedłożył 
królowej-rejentce sprawozdanie o konferenoyaoh 
swych z przewódzcami stronnictw  i oznajmił, 
że większość oświadczyła się za pokojem. Peł­
nomocnikami Hiszpanii do prowadzenia roko­
wań pokojowyon zostaną zamianowani prawdo­
podobnie ks. Aimadoyar del Rio i były amba­
sador Merry del Yal.

Njwy York 8 sierpnia* Tutejszy Hsrald do­
nosi, że wojska amerykańskie posuwają się ku 
miastu San Juan de Portorioo wszystkimi go­
ścińcami, prowadząoymi do tego miasta.

Madryt 8 sierpnia. . Po wozorajszej radz:e
,  ___„ - ^ _______  ministrów oświadozył minister robót publicznych,

polskie i ruskie z krzyżami i chorągwiami, że rząd w nocie swej oświadcza, iż przyjmuje 
Dalej szły zakony męskie i żeńskie wszystkioh warunki postawione przez Stany Zjednoczone, 
obrządków, księża rusoy z całej wschodniej Notę hiszpańską zatelegrafowano wczoraj wie- 
Galioyi szli długim szpalerem, wśrodku zaś ozorem ambasadorowi hiszpańskiemu w Pary- 
szły konwikty panieńskie, chór „Zorii44, przed- żu, a ten  zakomunikuje ją  ambasadorowi fran-___• i .   i • i m  * - • • * ----stawioiele ruskich Towarzystw. Dalej szli we­
terani, muzyka, korporaoye z chorągwiami, obór 
alumnów, który śpiewał pieśni żałobne Beetho- 
vena, Niżankowskiego, Matiuka i Orłowskiego. 
Chórem dyrygował p. Korośoil. Następnie szli 
mitraoi, kanonicy i kapituły ru sk ie ; za niemi 
kilkunastu księży niosących trum nę ze zwło­
kami. W niewielkiem oddaleniu za trumną 
znajdował się sześoiokonny karawan, za którym 
szła siostra zmarłego Tekla Sembratowiozówna. 
W pewnem oddaleniu za nią postępowali dy­
gnitarze oywilni i wojskowi.

Pochód ruszył przez plac św. Ju ra  ulicą Mic­
kiewicza, Jagiellońską, Karola Ludwika i Ko­
pernika do ruskiego Seminaryum, gdzie od­
prawiono t. zw. panachidę. W szystkie latarnie 
na ulicaoh, któremi przechodził kondukt ża­
łobny, osłonięto kirem i zaświecono. Ogromne tłu ­
my ludu zaległy ulioe i plaoe, a komunikaoya

cuskiemu w W aszyngtonie, Cambonowi. P ier­
wszym rezultatem tej noty będzie zapewne za­
wieszenie kroków nieprzyjacielskich.

Wiedeń 8 sierpnia. Ministrowie węgierscy 
Banffy i Lukaos odjechali wczoraj z powrotem 
do Pesztu. Podobno przybyć mają oni w tym  
miesiącu jeszcze raz na konferenoyę z h r .ln u -  
nem, zaś w pierwszych dniaoh w rześnia zwo­
łaną ma byó rada państwa. Dotyohozasowe ro ­
kowania br. B anff/ego z hr. Tnunem nie da­
ły  podobno żadnego pozytywnego rezultatu, 
gdy z br. Banffy me choial zgodzić się na po­
nowne prowizoryczne przedłużenie ugody. Opo­
wiadają że Banffy przedłożył nowy projekt 
uregulowania stosunku A ustryi do Węgier, we­
dle którego każde z panstw tw orzyłoby w za­
sadzie samoistny obszar celny, ale oba związa- 

tramwajów i dorożek musiała byó na dwie ( ne byłyby traktatem  handlowym, utrzymują- 
godziny wstrzymana. W chwili gdy oddajemy

HOTEL IMPERIAL.
pierwszorzędny hotelt restauracya i kawiarnia, 

Lwów — ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 8 sierpnia. JEm. ks. biskup 

Ł. Solecki z Przemyśla P. hr. Miączyński z Kijo­
wa. 8. hr. Komorowski z Siekierczyc. A. Leszczyń­
ski z Sambora. Jul. Lewin z Poznania. K. Niemetz, 
dyr. Troja i E. Olszewski z żoną z Dubia. St. Gliń­
ski z Hrebenowa. J.Towarnicki z żoną z Sniatyna, 
Th, Schneider i K. Popp z Mostów wielkich. W. 
Focke z Aussig. Ks. J. H. Stetkiewicz z Boryki.

HOTEL ŻORŻA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 8 sierpnia. Andrzej hr. Po­
tocki z Krzeszowic. Eustachy Zagórski z Kołodzie- 
jówki. Ign. Pogonowski z Obertasowa. Maryan 
Kniezawiek z Cieplic. Karol dr. Swistun z Tarno­
pola. Karol dr. Robryniec z Brzeżan. Ks. Antoni 
Wróbel i ks. Mac Fex, Józef Borowski z Drohomy- 
śla* Juliusz Kleeberg z Wiednia.

H ôELnÊROP EJS łCl7~~ 
A L B E R T  S Z K O WR O N c

Lwów — Plac Maryacku *
Przyjechali dnia 8 sierpnia. Ks. dr, Sembra- 

towicz z Wiednia. J. Hanczakowski z Drohobycza. 
D. Korkus z Wiednia. Ks. Wołoszyński, ks. Uryc 
i ks. Podoliński z Przemyśla. J. Stango z Wiednia.

K A D E S Ł A K E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 
^ ^

li
LWÓW

O Z A K M  k o ło  T a rn o w a

z a r ę c z e n i .
Pomiędzy naturalnemi wodami szczawowe^i zajmu ie

mień.

gazetę do druku skońozouo „panachidę koło 
grecko katolickiego eeminaryum i kondukt ru ­
szył w dalszą drogę ul-cami Kopernika, Lipową 
do cerkwi św. Jura, gdzie zw łoki zostaną zło- 
żone na wieczny spoczynek.

ioe wsi Doszmoy, miejsca rodzinnego ś. p. 
kardynała, przybyła deputaoya chłopów górali 
z Beskidów. We wsi tej w ostatnich czasaoh 
budowano za staraniem kardynała oerkiew, 
której wymalowanie powierzone było ruskiemu 
malarzowi artyście Tomasiewiczowi* Tego sa­
mego dnia, w którym nadszedł list, źe budowa 
cerkwi jest już oalkowioie ukończoną skonał 
metropolita.

cym w mocy mniej więcej dzisiejszy stan rzeczy.
Praga 8 sierpnia. Narodni L isty  niecierpli­

wią się tem, źe hr. Thun nie przystępuje do 
żadnego stanowczego czynu i zapytują, na co on 
właśoiwie ozeka. Jeżeli na to, ażeby umysły 
się uspokoiły, w takim razie musi jeszcze bar­
dzo długo ozekaó. Staroczeski h la s  N ar oda są­
dzi, że z tego, i i  rada państwa została tylko 
zamknięta, a nie rozwiązana, wnosić można, iż 
hr. Thun chce zrobić jeszoze jedną próbę z 
parlamentem i przedłożyć mu nowy planpraoy.

Riym 8 sierpnia. Więźniowie w central­
nym zakładzie karnym  w Messy nie na Sycylii 
urządzili bunt po onegdajszam trzęsieniu ziemi, 
które nawiedziło to miasto. Skorzystali oni z 
ogólnego popłochu, jaki powstał skutkiem  tego 
wypadku i próbowali wydostać się na wolność. 
Kompania wojska wystąpiła przeoiw nim i u- 
śm ierzyła bunt.

Hamburg 8 sierpnia. Z polecenia prokura-w J * 1

" a ito U ic z n a  s z c z a m
luq analiz naszych pierwszych jyjwag1 

jakościowo naczelne miejsce.
Główny skład we Lwowie: E. Mendrochowicz.

S P O R T .
D 1 w t,  ® w pi.oow m .chbieg z płotami, 25000 koron zwycięzcy, 2.000 koron . fotog^ fó^  W ii0£eg0, którzy

drugiemu komowi, dla koni rzy e mc , m , a_ po śmierci Bismarka zakradli się do pokoju w 
mtr. Zapisano koni 45, biegało a. Kr. JU. którym  um arł i  odfotogr*fowali zwłoKi. Obie
zy’eS° „Leptosyne1* po Ugod o o a . • _ klisze zabrano. Przedstawiają oue Bismarka
hazy’ego „Sylvesteru 2. Totaliza or : . z tw arzą podwiązaną ohustką. W  haudlu je-
śliwski1*, Handicap”, 4000 koron zwycięzcy, dnak pojawiły się iuż dwoiakie fotoe*rafi« *rr>.1 • _ i__• i i  QAA K ULL1 I m . x udrugiemu koniowi, meta 4 800 mtr. Zapisano ^
13, biegały 4. Pana Younga 4 1. „Water-Lily P 
Zaupan od Wate^proof (66l/a) 1* Stada Mikloa va 
4 1. „Hableany44 (66 V* kg.) Totalizator 31: o* 
Tegoż dnia w pomniejszym biegu z płotami biegała 
znana z galicyjskich torów klacz hr. F. KorytoW- 
ski.go „Wiosna* i zdobyła trzecie miejsce.

- »»~ 
pojawiły się już dwojakie fotografie zro­

bione z tych klisz : jedna przedstawiająca B i­
smarka podwiązanego, druga bez podwiązania. 
Myślano więc, że fotografowie dotykali nawet 
zwłok i zdjęli z twarzy chustkę. Przekonano 
się atoli, ie  tak  nie było, a owa niepodwiązana 
fotografia powstała przez dobre retuszowanie

n . , , , tj, . - , - u l i  domalowanie uoha, które na kliszy zasłonięteDzień drugi 26 lipca. „Bieg pod panami , j j0gt chustką,
5.000 koron zwycięzcy. 500 koron drugiemu konio-1 Porw* o • - t t t  v
Wi, nagroda honorowa eżdźcowi konia zwycięskiego,! W j  8 sierpnia. Wczoraj odbyły się wy-
meta 1600 m. Zapisano koni 31, biegało 13. Hra- , ,do ™d jeneralnych. Wybrano
biego M. Esterhazego 8 1. „Takacsos-ur“ po Ugod ; republikanów i 9 konserwatystów.
od Augusta (jeździec p. Brook) 1. P. A. Egyedy’ego | Hamburg 8 sierpnia. W porcie tutejszym
4 1. „Neni“ (jeździec porucznik bar. Eltz) 2. Tota- j wybuohl ouegdaj ogromny pożar, w magazy-
lizator 47:5 . > / nach bawełny i trw ał przez oałą dobę. bzfcoaa

Dzień trzeci 28 lipca. r Wielki Handicap koni wynosi kilka milionów, spaliło się bowiem
dwuletnich44, 10.000 koron zwycięzcy, 1J>00 koron 3.500 tonu towarów. Z ar był tak nadzwyczajny
drugiemu koniowi, meta 1000 mtr. Zapisano koni te  szyny kolejowe znajdujące się na pobliskiej
56, biegało 17. Rotm. A. Fraukla .Canterbury“ po grobii nadbrzeżnej pogięły się. Przyozyua po-
Gunnersbury od Csaloka (51 k.) 1. P. A. von Pe- żaru dotychczas nie wiadoma, zdaje się jednak,
chy’ego „Magister" (45 kg.) 2. Totalizator 82:5. ‘ że bawełna sama przez się zapaliła się.

Rok założenia 1858*
Dom banhouy t kantor wymiany 

pod firmą:
AUGUST SCHELLENBERG I SYN

Lwów, uL Karola Ludwika L i w  gmachu dy» 
rakoyi galio. Tow. kred. ziemskiego,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery w ar­
tościowe i losy tak krajowa jak i zagra­

niczne oraz
L o s y  n a  s p ł a t y  m ie s ię c z n e

pod jak najkorzystniejszymi warunkami.
Wydawnictwo gazety loeowań „Nadzieja* pre- 

b u  trata roczna lir. 1.70, na prowincyi alt. 1.80.
■

I
¥ W ńir 8 sierpnia. (Z Izby handlowej).
A ltc y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
V 210 50 do 213.00. Kolej Lwo wsko-Czern-Jasska 

* i zl w. a. 292.50 do 29G 5). Banku hynotecznAem nnpo 200 zł. w. a. 292.D0 ao 290 5). Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a- 379.— do 389.—, Akcye garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 2)5.— do 212.—. Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku £00■ do 265.—,

Listy z a s t a w n e  za 100 zł.: Banku hipot. galic. 
5 proc los. w 50 lat a 10 proc. prem. 110.30 do 111.— 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100.10 do 100.80, 4 proc. los. 
Yf 60 lat 96.50 do 97.20. Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
ql lat. 100.80 do 101.50. Banku kny. 4 proc. los. w 57 lat 
98.00 do 98 70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emlsya) 
97.50 do 98.20, 4 proc. los. w 41 i pół latach 97.70 do 
98.40, 4 proc. los. w 56 lat 96.20 do 96 90.O bligi za 100 zł., Gal. fund. propinacyjnego 4 prc. 
98.00—98 70, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.60 
do — , Kom, Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102.80 do 
—.—. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowa 
po 200 koron 97 50 do . Pożyczki kraj. 6 proc. 103.00 
do — 4 proc. z 1893 r. 98.00 do 98.70, 4 proc. po 200 
koron z 1898 roku 96.20 do 96.90. XT t

M onety*. Dukat cesarski 5.60 do 5.70. Napoleondor 
9.49 do 9.59. Półimperyał 9.47 do 9.57. Kubel rosyjski 
papierowy 126.30 do 127 30. 100 marek niemieckich 58.50 
do 59,—, t

Jako pewną lokaeyę kapitałów
W l w w j

Listy castawne Towarz. kredyt ziemskiego
Banku krajowego 
Banku kipot«ornego

a
w

a
a

Obligacye te kupujemy 
i iprieaajemy najkorzystniej S o k a l  i  L i l i e n



PRZEGLĄD i  d iii 9 sierpnia 1898.

O w ł a s n y c h  s i ł a c h
P O W I E Ś Ć

przez
X>-

Tłómaezyła z angielskiego Zofia baronowa Hartingh.

48) '• -

(Ciąg dalszy),
— O, panie Dunnet L. o ! panie L. — zale­

dwie mógł wybełkotać Kennedy. — O! dzięki 
Bogn, żeś pan przy jechał!

— No, n o , uspokój się — rzekł nowoprzy- 
były, przyglądając się z pewnym niepokojem 
przerażonej twarzy wiernego sługi. — Nie mo­
że być nio tak złego. Zaczekaj, aż będziemy 
sami, Kennedy.

— Możeby pan życzył sobie widzieć się 
z zarządzająoym, panem K rennerem , który 
mógłby mu dać niektóre objaśnienia ? — dodał 
portyer.

— Nie ; to później. Przedewszystkiem chcę 
wypytać Kennedyego, Proszę mi wskazać po­
kój, a ty  ohodź za mną.

Nie trzeba było powtarzać tego rozkazu 
strapionemu kam erdynerow i, który pomknął 
jak oień za panem Dunnetem i nieruchomy sta­
nął przy stole, podczas gdy Dunnet z rękami w 
kieszeni przechadzał się w milczeniu po poko­
ju, czekając, aż wyjdzie pokojówka, rozpalająca 
ogień w piecu.

— A teraz mów, Kennedy, i niechże się raz 
dowiem wszystkiego — odezwał się pan Dunnet, 
gdy zostali sami, — Nie rozumiałem dobrze 
twojej depeszy. Nie spiesz się tylko i nie pomiń 
żadnego szczegółu.

To mówiąo, oparł się plecami o piec i 
zajął wyczekującą postawę.

Pan D unnet był wysokim, chudym męż­
czyzną, la t wyżej pięćdziesięciu. Zazwyczaj 
bardzo dbały o swoją powierzchowność, obecnie

zdradzał w ubraniu pewne zaniedbanie, świad­
czące o przyspieszonej podróży.

— Było to ta k , proszę pana — zaczął ka­
merdyner, siląo się na spokój. — Tej nocy mie­
liśmy opuścić Wiedeń...

Pan Dunnet przerwał m u , podnosząc
głowę.

— Zaczekaj, proszę. Gdzież zastałeś sir A n­
drzeja, kiedy oi Hapisał, abyś się przyłąozył 
do niego?

— Tu, w tym samym hotelu, sir. Mieliśmy 
jechać gdzieś na wschód, zdaje się, że do Kon­
stantynopola.

— T a k , tu  sobie kazał wysłać uzek na 
ostatnie tysiąc funtów szterlingów. Ozy nie 
wiesz przypadkiem , ozy w oiągu ostatnioh 
dwóch tygodni sir Andrzej otrzymał jakie pie­
niądze ?

— Tak panie. S łyszałem , jak mówił do za­
rządzającego hotelem o eskontowaniu tego 
czeku.

— Wszystko więc jest w porządku. 'A teraz 
co się tyozy mojego pierwszego telegramu, ozy 
sir Andrzej otrzymał go przed owym wieczo­
rem 8 grudnia ?

— Nie sir. Mój pan nie otrzymał żadnego z 
tych telegramów. Mam je oba tu przy sobie — 
dodał Kennedy, wyoiągająo dwie zaklejone de­
pesze z pugilaresu,

— W ięc nio nie wiedział o chorobie pana 
Neyylla ?

— Pana Neyylla, sir ? O ! mój Boże ! — za­
wołał szczerze zmartwiony sługa, — Czy tak 
źle z nim ?

— Było już tak źle, kiedy wysłałem drugą 
depeszę, że sądziłem, iż Andrzej nie zdąży na 
ozas, aby go zastać przy życiu. Ale potem po ­
lepszyło mu się i przyjął nawet trochę po­
żywienia.

— W ielki Boże! więc to aż do tego do­
szło! Sir Andrzej zg inął, a teraz pan Ne- 
yyll... P an ie ! — zawołał Kennedy osłupia­

ły — jeżeli oni obadwaj zejdą z tego świata 
to cóż będzie ?

— Pleciesz! — rzekł. — Któż mówi że zej­
dą ? Pan Neyyll jest niebezpieoznie chory, to 
nie ulega wątpliwości; ma o wiele silniejsze 
zapalenie płuc od poprzedniego, a co się 
tyozy sir Andrzeja.... Cóż ? nie znaleźli go 
dotąd? — zapytał nagle pan Dunnet. — Mó­
wiono mi na dole, że nie było żadnych wia­
domości.

Kennedy potrząsnął głową i pobladł je- 
szoze bardziej.

— Tam , gdzie jest wątpliwość, jest je ­
szcze nadzieja — pooieszał go pan Dunnet. 
— Mów dalej kiedyżeś widział sir Andrzeja po 
raz ostatni?

— Było to może w pół do siódmej. Skoń­
czyłem tylko co pakować rzeczy, kiedy mój 
pan wszedł do pokoju i powiedział m i , że 
załatwił już na dole wszystkie rachunki. Mia­
łem prosto z hotelu jechać z kuferkami na 
kolej i czekać tam na pana o trzy kwan- 
dranse na dziewiątą. Sir Andrzej postanowił 
wstąpić po drodze do teatru. Telegram przy­
szedł w dziesięć m inut po jego wyjściu. J e ­
den z posługaczy kolejowyoh pojeohał za pa­
nem z depeszą, aby mu ją  wręczyć. Przy­
szło mi na m y ś l, że może ona zawierała 
w ieści, które mogą zmienić projekty pana, 
ale wybiła ósma, a pan nie wracał, ani też 
posługacz. Dano mi znać, że dorożka ozeka 
u bramy, więc zabrałem kuferki pojechałem 
na staoyę.

— I  do którejie godziny czekałeś na sir A n­
drzeja ? * * * ■ .

— Do dziesiątej , dopieru kiedy ktoś ze 
służby kolejowej powiedział mi, że jedyny po- 
oiąg, którym mogliśmy jeohać do K onstanty­
nopola, odszedł przed godziną, zabrałem się i 
wróoiłem do hotelu. Wtedy...

Tu Kennedy przerwał w pół słowa, a 
przerażenie, z którego dotąd nie ochłonął, od­

biło się jeszcze silniej na jego twarzy.
— W tedy oo? — zapytał pan Dunnet, oglą­

dając podeszwę od buta.
— W tedy zaczęła się cała ta bieda. Na 

wstępie główny kelner spotkał mnie z tym sa­
mym telegramem w ręku, tylko pomiętym i 
poplamionym, jak pan widzi, bo teatr już stał 
w płomieniach, kiedy posługacz dotarł na 
miejsce. Całą noc przesiedziałem, ozekająo na 
pana, bo byłem pewny, że pomaga straży o- 
gniowej ratować tyoh paląoyoh się biedaków i 
wróci dopiero nad ranem. Tymozasem nie wró­
cił i już tydzień upłynął od tego czasu, a 
o nim ani wieśoi ani słyohu.

— Czemużeś zaraz wtedy nie zatelegrafował 
do mnie ? Byłbym natychmiast przyjechał i za­
rządził poszukiwania.

Kennedy błagalnie spojrzał na niego.
— W ybacz pan... byłem na razie jak  n ie­

przytomny. Straoiłem zupełnie głowę. Nie do­
wierzałem nieszozęśoiu. Zdawało mi s ię , że la­
da chwila pan mój wejdzie, jak zwykle do po­
koju. Dopiero gdy nadszedł drugi pański tele­
gram, opamiętałem się nieco i przyszło mi na 
myśl, że pan jeden mógłby może trafić na ślad 
jakiego odkrycia. \

Pan Dunnet zamyślił się głęboko,
— Jakież przedsięwzięto dotąd kroki? — 

zapytał po chwili. — Czy nie próbowano 
sprawdzić tożsamośoi pana Andrzeja w liczbie 
ofiar ?

— Próbowano i tego — drżącym głosem 
przyświadczył zaufany sługa. — Rządca hote­
lowy obszedł wszystkie szpitale, żeby się prze­
konać, ozy sir Andrzej nie leży gdzie raniony, 
a potem zawiózł mnie na miejsce, gdzie wy­
stawione były wszystkie trupy nie poznane 
dotąd przez nikogo. - Większa ich liczba — tu 
Kennedy wstrząsł się ze zgrozy i z wysiłkiem 
przełknął coś, oo mu, nie ohciało przejść przez 
zaoiśnięte gardło — miała twarze już do ludz­
kich niepodobne, ale dokoła niektórych wisiały

t strzępy ubrania, albo resztki nie stopionyoh 
! jeszcze łańcuszków lub bransoletek.

— No i cóż ? — zapytał pan Dunnet, zdej- 
■mująo surdut, bo zimny przed ohwilą pokój,

wydał mu się nagle tropikalnie gorąoym.— Nie 
znalazłeś nic... nio zgoła ?

Kennedy zachwyoił oddechu w piersi.
— Nio. Przeszukałem, przepatrzyłem wszyst­

ko. Mam to najmocniejsze przekonanie, że pan 
mój nie znajdował się w liczbie tych nieszczę­
śliwych ofiar.

— A inne ciała zostały sprawdzone?
— Tak mówią.
— W ięc kiedy go nie było wśród trupów, to 

musi fcię dotąd znajdować wśród żyjąoyoh — 
pocieszał go pan Dunnet. — No, oóż tobie 
znowu ? — zap y ta ł, w idząc, że Kennedy 
blednie ooraz bardziej i zaozyna się chwiać na 
nogaoh.

— Bo to nie wszystko, panie — odparł ka­
merdyner ochrypłym szeptem.-, — ’ Mówią , że 
pochowano trzydzieści trumien, pełnych szcząt­
ków ludzkioh, których już nik t rozpoznać nie 
mógł.

Pan Dunnet zerwał się na równe nogi i 
przez chwilę długoletni prawnik rodziny i za­
ufany kamerdyner patrzyli scbie w twarz 
osłupiałym w zrokiem , w którym malowało się 
bezgraniczne przerażenie. Potem pau Dannet 
osunął się nagle na krzesło. W  oozaoh stanął 
mu marmurowy grobowiec w Morton Hallu, 
pod którego wspaniałem sklepieniem dziad i 
ojciec Andrzeja spali snem wiecznym i gdzie 
i on kiedyś spodziewał się spocząć. A teraz... 
te trzydzieści czarnych, bezimiennych trumien 
ze zwęglonemi szozątk&mi setek istot ludzkioh... 

j Prawnik drżącą ręką nalał sobie pełną szklan- 
| kę zimnej wody i wychylił ją  duszkiem..
j (O iv i*L*ay nastąpi).

F o n l a r d - S e i d e

bis fi* 3.35 p, Meter in den nauesten Dessins und Farben
P o leca  s ię  h an d e l w in Ł w-clcL x

Miód tegoroczny z własnej pasieki 
sprzedaje puszkę 5 ki). 3 zł., pół puszki 
1 60 zł. bez port*. Ks. Jolisn Datkiewics, 
Dubie, p. Ponikwa. ___

Nauczycielka udzielając* przedmio 
ty szkolne, muzykę, język francuski, nie­
miecki z konwtrsacyą poszukuje posady. 
Adres: Mer., poste restante Lwów.______

Młody człowiek dokładnie obezna­
ny w zawodz e pszczelnictwa, miynaritwt 

sadownictwa poszukuje posady pob skro­
mnymi warunkami. Adres N. N. poste re­
stante Kałusz.

Pracownia rzeźbiarska i pozłotnicza we Lwowie 
C Z E B N A W 8 K 1 E O O

ulica K aro la  Ludw ika liczba a 
(w gmachu Towar*. Kred. Ziem.)

Poleca po niskiej cenie ramy rzeźbione i złocone do obrazów i luster, bo- 
koko we wszelkie ozdoby kościelne, ołtarze, ambony, figury

świętych i tp. za spłatą w ratach.
Odpowiednie plany dostarcza odwrotną pocztą.

sowie schwarza weisss, u. farblga Hennebarg-Saida v. 45 kr bis łl. 14.6 5
per Meter — glatt, gestreift, karriert, gemustert, Damaste eto. (ca. 240 
versch. Qnal. und 2000 yersch. Farben, Dessins eto).

Zu R oben u. Blouson ab Fabrik I An Private porto-u zolifrei
ins Hausl

J I u s t e r  u in g r e l i e m l .
Doppeltes Briefporto nach der Schweiz.

G. hennebergs Seiden-Fabriken, ZUrich K. et K. Hoflieferant.

e L  w o w  1 e

K ow al poszukuje posady na ordyna- 
ryę. Uzdolniony w swoim zawodzie, jako- 
tei reperuje młocamie i lokomobile, pod 
adresem N. N. poste restante, Bursztyn.

Prześliczny folwark 83 morgów po­
la bardzo dobrego, z tego 18 morgów 
pastwisk i sianoźęci, wszystko obsiane i 
obsadzone do tego inwentarz bardzo ładny,
dom mieszkalny o 6du pokojach, budynki 
gospodarczy w bardzo dobrym stanie po­
łożenie prześliczne, woda odpływowe przy
domu, Jl< -mili od stacyi kolei mila od 
wielkiego miasta za 38 tysięcy do sprze­
dania. Urodzaj bardzo piękny do przewi­
dzenia, wartości 6 do b tysięcy. Zgłoszę

listowne pod 
biura dzienników i ogłoszeń Plohna.
nia tylko aSprzedażtt do

Rutynowany korespondent 
pętaki i niemiecki z wykształce­
niem akademickiem, d ł u g o l e t n i ą  
wszechstronną praktyką han­
dlową i administracyjną, samodzielny 
robotnik ponznkide posady w  ban  
k n  lab  biurze* Najlepsze refe- 
r e n c y e  do dyspozycyi. Zgłoszenia 
pod .Praca41 w biurze dzienników Plohna

W illa  piękna we Lwowie, blisko śród 
mieści*, na sprzedaż. Bliższa wiadomość 
i  wykluczeniem pośrednictwa, kancelarya 
adw. Lisiewiczów, Kościuszki 19. i

Poszukuję do kupna folwarku 200 — 
300 morgów z dobrymi budynkami. Zgło­
szenia adw. Dr. Święcicki Lwów.

Przy ul. Kościuszki 1.14 całe 1 pią 
tro składające się z 12 pokoi, 2 przedpo­
koi, kuchni, spiżarki, pokoju dla służby 
z przyn. do wynajęcia. Cena 2700 zł. — 
Oglądnąć można ze poprzedniem zgłoszę 
niem się u p. Józefa Frenkla, urzędnika 
Banku hipotecznego między 11 a l2-stą. 
(Bank hipoteczny, oddział hipoteczny).
— K u c h a r z  m ł o d y ,  zdolay w swoim 
zawodzie poszukuje posady na ordynaryę 
od św. Michała. Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje pod liter#mi M. B. poczta Gawła 
szowice.

F o r t e p i a n  krótki piawie nowy tanio 
sprzedam, „balonstutz* Łyczaków 4 w 
podwórzu na prawo.________ __________

Firma WIKTOR BERGER
Lwów ul. Akademicka 8.

K O W E R i  najnowszego systemu, model 1898, z wszelkiemi 
udoskonaleniami, znanej słynnej fabrykacyi oryginalnej, materyał an­
gielski, kompletny z przyborami po zł. 115. Ilustrowane cenniki 
bezpłatnie na żądanie.________________________1

Już opłatnie
do wszystkich st&cyj tialicyi wschodniej 
SUPEKFOSFAT 18°|. : : ; S6Ą k

E 2°|, aznt. 12°L kw. fnaf. rnzn. zł . 8/2̂2
n °
31 0;

l>la gospodarzy. | S e z o n  1 8 9 8 .

azot, 12°|0 kw. fosf. rozp. zł.
> » 20°|(
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A m e r y k a ń s k i e  k l a w i a t u r o w e

MASZYNY do PISAMM
„Progress" i „Mac Kinley"

F e n a  z ł r .  1*50 i  1*95.
Jedyny system bez zarzutu, prawdzi­

wie praktyczny i niezawodny. 
Pisanie szybkie, czyste i równe. — 
Alfabet daje się zmieniać. — Pismo 
widoozne podozas pisania. — Farbo­
wanie bez wstążki. — Automatyczne 

ustawianie odstępów.
Prospekta i oenniki zasyła gratis.

firma WIKTOR BERGER Lwów
ul. Akademicka !• 8.

I Zawiadamiamy P« T« Szanownych odbiorców na­
szych, że wyłączne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny 
kół ,H u m b e r ‘ z fabryk wr B ew w tw n , M folw ei— 

H a m ilto n  i C o w e n t r y  oddaliśmy firmie

* M. GUSTOWICZ i Spółka
aro L w o w ie  u l. A k a d e m i c k a  I. 3 .

vW&( Humber et Co. Ltd.
Beeston, Wolverhampton, Coventry—Englanl

» » • »
u i* » 30f|# „ „ „ „

D o  a ta c y j  G a l i c y i  z a c h o d n ie j  s ą  c e n y  z n a c z n i e  n iż s z e .
Najściślejsza gwarancya na podstawie analizy kontrolnej. Bezpła­

tne wypożyczenie znakomitych maszyn do siewu nawozów sztucznych. 
N a i l e p n z a  t o m a s y n a  n a  s k ł a d z i e .  D o g o d n e  w a r u n k i .

W własnym interesie proszę zażądać cennik i broszurę o użyciu 
nawozów szturznjch z Domu rolniczego

E M E S 1 T A  H A B Ł 8 E N A  w  K r a k o w ie  .
(Biuro I-sze nadawcze ul. Karmelicka 21 j.

Z y to  świętojańskie.
Dobra Malczyce mają na sprze- 

dsż żyto świętojańskie tegorocznego 
zbioru pierwszej jakości, pocenie 9 zł. 
50 ct. za 100 kgr. Brutto, franco stacya 
kolejowa Mszan* k rło Lwowa. Łaska­
we zgłoszenia przyjmuje Zirząd dóbr 
Malczyce o. p. Mszana koło Lwowa.

I

Nr, 1 sir. 1.60 ct*

Handel herbaty, kawy i wina

E U K U JID ą  K IE O L A
i wt Lwowie, plac Karyackł 10 poleca
HERBATĘ ZBIORU MAJOWEGO

bezpośrednio % Chin sprowadzoną ciemno naciągającej i  wybór- 
nym smakiem i aromatyczną wonią*

Ł2v. pół kg. Herbaty Congo czarna 
- Souchong .
u n zbiór majowy . -
,  Kaysów .  • a
* Melange de Londrts , m
■ Pecco kwiatowej , . B
■ * n karawan, • a
b n » najprzedn. . a

Wysiewki z własnych herbat 
„ z najlepszych herbat 

Ceny herbaty oznaczone na r/» kilo w paczkach x\ 
Opakowanie nie liczy nią.

Zamówienia s prowtncyi załatwia się odwrotną pocztą

m a ją t e k
n a P  o  d  o  1  ix

2.— , 
3.— |
L— .
ł = :
* -  ,
6. -  .  
1.80 ,

■ 1*80 
*/. I *1. Ulo.

zm >u'>o *

r a m i *  niemka, ażeoy umiała też po 
polsku, z ładnem pismem poszukiwaną 
jest do uczenia małych dzieci. Adres: Bu­
rzyńska, Sadownick* 8, Lwów.

l i i i i r o  K o z ło w s k i e j  ul. Skarbko- 
wska 3 dostarcza nauczycielki prywatne i 
n au o ycieli._______

Nauczyciel, który już kilku uczniów 
do klas gimnazyalnych przysposobił, przyj­
mie zajęcie na nowo. Adras wskaże biuro 
Plohna ul. Kar. Ludwika 1. 9.

JLe& nlk z ukończoną szkołą laso*ą 
lwowską z dobremi rekomendacyami i 
świadectwami tak przy leśnictwie jak i 
tartaku parowym, poszukuj* odpowiedniej 
posady. Zgłoszenia bezinteresownie przyj 
muje niuro K. Pietruskiego Lwów, by- 
kztuska 26.

Modna
PERFUMA

Upuych if.r sostąja uw ut

Princess Luisa Veilchen
z perfum eryi riusa król. saskiego 
dostawcy nadwornego Drezden-Alt 
Jedymie prawdziwe we Lwowie

Tl
Alojzego Hubnera

l l y u e k .

Nowomodne kuchenne naczynie bezpieczeństwa 1
patentowane w wszystkich krajach. 5 0  p r .  o s z c z ę d n o ś c i  
m a t e r j a ł u  p a l n e g o  i  c z a s u .  Poprawia potrawy. Hygie- 
nicane korzyści. W c. i k. kuchni nadwornej wypróbowane i 
używane. Próba wystarczy aby się przekonać o dobroci towaru. 
Ostrzegamy przed naśladownictwami bez wartości i upraszamy 
baczyć na markę ochronną. Wszędzie do nabycia. Główny skład

u właścicieli patentu
T I M lt te lg a s a o  2 9 .  B r a c i  W abi W ie d e ń .

przez lekarskie powagi polecona 
najlepszy środek pożywienia dla dzieci 
najlepszy dodatek dla mleka
najlepszy środek dietetyczny dla dziad chorych na kiszki I żołądek 

Oo nabycia w aptekach l drogueryach w puszkach po 45 kr. I l złr. 
1S* K n f e k e ,  W i e n  V I|2 S tam pergasse  Nr. 44|46.

U H w ne uh ca ły m  Swlecte 
^  K o ła

w O p e l "
fibry k»t 

flWWMoru- 
4*7- Wyl*.

  C S U  a y r u d ł i
4U Galicy! I Bofanriay: Cyd. k u  J|U 
,  Aa Loołr.*, Lwów, iu. SykitMk* 6, IU 
pisań Haoamaua. Ulgi w * w*'
Żk umowy. Dla prowfiucyi oaaaiW g?a 

  Ma I franka

Ęj] W a ż n e  Dj]
dla kapitalistów i przemysłowców! |]

M , Egzekucyjna sprzedaż dóbr tabularnych Pawlikowice [}fl 
 z przyległościami wraz z paro*ą fabryką dachówek

M odbędzie sig dnia 29 sierpnia rb. o godz. 10 przed po­
łudniem w c. k. Sądzie krajowym  w Krakowie, biuro nr. 22 .

W Pawlikowicaek, oddalonych tylko 4 kilometry od 
stacyi kolejowej Wieliczka znajduje sig nieprzebrana ilość
znakomitej glinki.

Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski,

11 ■ i. G!H!i i * * 1 11 i *1
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&  B redt i  Ska
Fabryka maszyn, kotłów paro­
wych i aparatów miedzianych, 

odlew ania żelaza I metali
zatrudnia 400 robotników

w Otynli
między Stanisławowem a Kołomyją 
Kompletne urządzenia go­
rzelni 1 browarów  : Kotły pa­
rowe żelazne różnych systemów, a- 
parata kolumnowe, wszelkiego ro­
dzaju aparat* kolumnowe, wszelkie­
go rodzaju aparat* i roboty kotlar­
skie miedziane, rury miedziane i że­
lazne, wentyle, kurki, w ogóle ar­
maturę itd, Kom pletne urzą­
dzenia tartaków: Msazyny pa­
rowe, cało żelazne, gatry, cyrkular- 
ki, 8J5t»nce i szlif i« k i do pit wózki 
do transportu 

kloców itd.
D la  kopal­

nictwa 1 
przemysłu  
naftowego:

doskonały, pierwszej jakości, przy gościń­
cu murowanym. Oddalony od stacyi kole­
jowej, poczty, urzędu telegraficznego o 7 
kilometrów. Obszaru 2000 morgów a to : 
1(00 morgów ziemi ornej, 20J morgów 
sianoźęci i 800 morgów lasu. Wszystko 
doskonale skomasowane. Majątek nigdy 
nie był w dzierżawie i ce roku przeszło 
200 morgów nawożony. Dom mieszkalny 
obszerny, murowany, budynki gospodar­
skie po większej części nowe. Młyny, kar­
czmy, gorzelnia o 900 hektolitrach kon­
tyngentu, jest z wolnej ręki z powodu 
działu familijnego do sprzedania, ewentu­
alnie zasobnemu człowiekowi na dłuższe 
lata do wydzierżawienia. Przy sprzedaży 
znaczna część ceny kupna może zostać na 
hipotece, bliższej wiadomości udzieli Zbi­
gniew Cieński, Orzechowce, poczta Podwo- 
łoczyska.

Otrzymałem właśnie świeży 
transport

APARATÓW

fotograficznych
najnowszej konstrukcyi

Kotły lokomobiiowe, maszyny parowe, nar*fd*“  do głębo­
kich wierceń iwwwlkiego rodzaju aparata cU* rafinery!
■afty,

Plany i kosztorysy darmo.
Wszelkie rekonstrukcje i na­

prawy Suk najtaniej, 
Ceny umiark.ow»ne.

o d  5  d o  3 0 0  i ł r .

Ludwik Feigl
pasaż Hausmani * i  Lvivii

/ V V /<1

" W y  " b o r n e

Wina wigierskie
białe i czerwone, odleżałe i umie­
jętnie konserwowane w butelkach

po ot- 50, 50, 70, 80 i 1 złr. 
poleoa f irm a  i

Jan Muszyński
L w ó w , B y a e k  4 0 .

Łam
G ą i i c y j s k i  b a n k  k r e d y t o w y

poottwaay 1 lotBfo wydajo 
4 #/ ,  A  •  ! ■ ■ ■ * ■  k « t e  W i

B so-diuowea wypowiodMuwa |
» v ,y .  a • » ■  * •  * » » •  •  ■  •i  B-diuowaa wypowiedsenisa • 

ws^ stk ie  s«ś majdująoo sig w obiogu
4  V, */i a  •  I  9  * I  k a s o w a
■ 90-dniowesi w ypow iediam ta oprocentowane będą 

y t u ą w u j  o d  dM i« I m ą |«  1 8 9 0  po *•/, ,  80-daio- 
w y n  l a m u s a  wypowiedgenie.

Lwów, diun 81 flyoiiuo 1890.
o j r e k c y n .

Pmdrsk *i« b^asli

a n a n a s y

sprzedaje po 3 zł. za Jdlogram

Zarząd dóbr Dzików
poczta Tarnobrzeg.

Artur Kościelni
(SYRIUSZ)

Lwów, ulica Zumarstynowska J . II 
(dom własny) ulica Trreolago * a)a 

liczba 2.
poleoa wyborna k.*
Ameryki pół kilo od 75 ot. rOjj-1
epsae h e r b a ty  pół *“ J ° 1°on /  
k o n ia k  knraoyjny od 1.80 but
najlepsay B u m  od /, fit 
K a k a o  Łol*»der*kia pół kl. 180.

pierwszy, najstarszy i najtańszy 
skład fotografioznych aparatów i 
przyborów dla fotografów facho- 
wyoh i amatorów, jako to : paplsr, 
płyty I chsmlkalja zawsze świeże, 

oo do jakośoi niezrównane 
a Jednak taósze Jak wszędzie.

Wyłączne zastępstwo jeneralne
sławnych płyt

Wateitorp I Wehaer.

N
owoAeł w parasoLkaeli, 
kapeluszach, bluzach, 
rękawiczkach, welo­
nach, wstążkach 1 ho- 

ronhach po zadziwiająco siakich ct- 
■ack* Maison de Nonweatee 

Madame Bertha Fiedler* 
Lwów, p lM  K a p itu ln y  1 S«

Ta k że  i na raty
dywany, portyery, firanki, chodniki, 
kołdry watowane, kapy na stoły i na 
łóżka w składzie dywanów -Au Loutre* 
Lwów ni. Sykstuska 6 (Pasaż Hanz* 

la). Na prowincję wysyła alf ona- 
■iki gratis I franka.

Papier z iabryki Fijałkowskich w Białej Drukar. ia nar. St. Maniecki Spółka hotel Zorza, Zarządca W. Hodak.


